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| ORGAN CENTRALNEGO ZOJĄZKU 
POLSKICH STOOARZYSZEŃ ŁOGIECKICH, 


KONTO ZWIĄZKU P.K.O. 8082 ADRES: NOWY-SWIAT Nr 35. TELEFON 7-9 8 


Wychodzi 2 razy miesięcznie: I-go | 15-0. 


рерна 


zp waw > | C Bo = 00 ZN 
W Warszawska Spółka Myśliwska P 
SKŁAD BRONI i AMUNICJI 


WARSZAWA, Królewska 17. Telefony 19-17, Zarząd 78-72 | 
JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ | GDAŃSK 


Słynnych fabryk: Fabrique Nationale-Herstal, Lebeau, Francotte, Sauer. Mauser, 
Husqvarna, Carl Walter, Rottweil. 


Firmowe naboje śrutowe własnego maszynowego wyrobu z Kapiszonem 
„GEVELOT" i prochem hezdymn. „ROTTWEIL“. 
Warsztaty puszkarskie 
w Wilnie ul. Wileńska 10. | 
w Poznaniu ul. Gwarna 12 (telefon 19-08) 
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SKŁAD BRONI PRZYBORY FECHTUN- 
POD FIRMĄ KOWE, ORAZ PRZY- 


о 


J. SOSKOWSKI ик. CZ. LISOWSKI |: е, 


Warszawa, ul. Ossolińskich 1 (Czysta). Tel. 47-67. | 


SKŁADZIE. POTRZASKI 


POLECA: NA SZKODNIKI. 
BRONIE ŚRUTOWE | SZTUCERY DUBŁELTOWE "FIRMY 


G. DEFOURNYS "IN W LIEGE | J NGWOTNY. KON. NABOJE ŚRUTOWE 
KURSOWE SZTUCERY | SZTUCERKI DO STRZELANIA POCISKI ELEY, WAR- 
TARCZGWEGO. SZTATY REPARACYJN 


m 7 MP osz 073 =n tnrY cI 
2 GEBETHNER A WOLFF 


Księgarnia i Skład Nut 
w POZNANIU ul Fr Ratajczaka Nr. 36 


polecają następujące dzieła z zakresu łowiectwa w języku niemieckim. 


HANDBUCH DER FORSTWISSENSCHAFT 
begriindet von Prol. Lorey 
czwarle poprawione i powiększone wydanie, wychodzi zeszytami (najnowsze pismo leśników dla) 


Berger In Afrikas Wildkammern illustr. w opr Eilers Handbuch der praktischen SŚciiusswaficnkun- 
Berger Aus сіпет verschlossenen Paradiese w opr. de und Schiesskunst w opr. 

Berlepsch vogelschutz w opr. Eloerickc Vogelbuch w орг. 

Bieling. Piirschzeichen beim Rotwild w опг. (iottschelk Polizci — und Schutzhund w opr. 
Borne-Fliecge Angellischerei w орг. (irashey Praktisches Lehrbuch fir Jäger w орг. 
Brandt Fihrten — und Spurenkunde w орг. Hartigs Lehrbuch w орг. 

Brandt Der langhaarige Deutsche Vorstehhund w орг. Hegendorf (jehrauchshund w орг 

Czynk Das Auerwild Jagd-Pilegc-Hegc w opr. Heinroth Ilie Vögel Mittelcuropas (pismo to wyclio- 
Vach Wildpfleger als Landwirt w орг dzi zeszytami). 

Deinert Kunst des Schissens w apr. Hohc Jagd w opr. 

iiezels Niederjagd w opr. Jagdspaniel w opr. 

')óbels Jigerpraktika w opr Koch Leitfaden der Fischzucht w орг. 

Dombrowski Die Treibjagd w opr. Laeder Wildkunde und Jagdbetrieb w opr. 


ш ҮШЕШЕҮГҮШЇ Pracownia Rusznikarska 
S. CHABOWSKI ttt ima i n 


POLECA W WIELKIM WYBORZE: 
Broń myśliwską iabryki: Holland & Holland, James Purdey 8 Sons, Alph. For- 
geron, Aug. Lebeau, A. Francolte, Fabrique National, Sauer i syn, W. Heym, 
Braci Rempt i in. 


Sztucery i trójlufki fabryki: W. Heym, Mannlicher-Schónauer i in. 
Karabinki automatyczne i magazynowe fabryki: Winchester, Simson, Mauser i in. 
Rewolwery automatyczne pierwszorzędnych fabryk. 


Wyłączne przedstawicielstwo na Polskę i Gdańsk fabryki naboi myśliwskich 


„WOLFF 2 С-о., WALSRODE“ 


oryginalne naboje marki „SONNE“ i „WOLFF* z kapiszonem Gewelot. 


8 


Wszelkie przybory myśliwskie. Amunicja do wszelkiego rodzaju broni. 


Warsztaty repercyjne pod osobistym kierunkiem. 


Dla magazynów ceny hurtowe. Dostawa bezpośrednio z fabryk lub ze składu w Lodz 


7 żądać сеп 1 szczegółowych objaśnień. Najtańsze źródło nabycia. 


wawapura 
Н. SAWICKI i S. CZERSKI === 


Warszawa, Królewska № 31, telefon № 38-03. 
POLECA: Вғапіе, sztucery i rewolwery pierwszorzędnych fabryk: Joseph Defourny, 
Herstal, Jean Riga-Stasart, liege, Galand, Paris, Marcel-lamin, Lićge; kurkowe od zł. 120 
bezkurkowe od zł. 225; Anciens Etablissements Pieper, Liège, kurkowe od'zł. 160, hezkurko- 
we od zł. 180 i 2 eżektorami od zł. 225; Fabrique Nationale, Herstal. R-cia Rempt, Suhl, Sprin 
ger, Wiedeń i innych. Pojedynki dwustrzałowe doskonałej roboty specjalnie dla straży leśnej 


NOWOŚĆ: Sztucerki małokalibrowe, toboty Springera z lunelkami i bez. 
Amunicja wszelkiego rodzaju. Duży dział przybarów fechtunkowych 
Pierwszorzędne warsztaty puszkarskie. 

CENY I SZCZEGÓŁOWE ORIAŚNIENIA NA ŻĄDANIE. 


ROR душ 


ŁOWIEC POLSKI 


ORGAN CENTRALNEGO ZWIĄZKU POLSKICH STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH 


Wychodzi dwa razy miesięcznie: 1-go i 15-go. 


— 


PRENUMERATA: roczna wynosi 20 zł., półroczna — 11 zł, kwartalna — б zł. Numer pojedynczy — 1 zł. 20 рг. 
CENA OGŁOSZEŃ: Cała strona — 80 2}, pól — 50. ćwierć — 30, !/, — 16, !/ a — 10. Pierwsza i ostatnia sana — о 50°, drożej 


KOMITET REDAKCYJNY: рр. Janusz Damaniewski, Walenty Garczyński, H. Knothe, St. Lilpop. Jan hr. Morstin, 
peal. de. E, Niezabilowski, P Rożyński, Wlad. Słonczyński, Waclaw Szperling, Kaz. Świderski, Fr. Unru?. dr. St. Zaborowski 


—— 


OD REDAKCJI 


Sz. Р. Prenumeratorów informujemy, że prenumerata kwartalna liczy się jedynie od 1 sty- 
cznia. | kwietnia. 1 lipca i | października. Numery odbierane w międzyczasie tych okresów liczą 
się za pojedyncze. 

Zaznaczamy również. że żadna redakcja nie posyła zgóry rachunku za jedną prenumeratę. 
Tymczasem nieraz żąda tego od nas nietylko prywatny prenumerator, lecz nawet księgarnia zama- 
wiająca jeden egzempiarz. 

Cena prenumeraty podawana jest w każdym numerze, Sz. P. Prenumeratorzy mogą zatem 
saimi obliczyć ile są winni. 

O ile zaś kto wpłaca za dużo, to buchalterja „Łowca Polskiego” zalicza nadwyżkę na rok 
następny. 


Walka łosi. 


w 


1 Centralnego Zwiqzk 
Polskich Stowarzyszeń Łowieckich. 


Posiedzenic Wydziału Wykonawczego w dn. 12 
września r. b. 


Przewodniczył р. J. hr. Bielski. 

Sprawozdanie biurowe i kasowe przedstawił sc- 
kretarz, p. Z. Wysocki, które razen z pretkócm 
przyjął Wydział da wiadomości bez zasrzcżtń. 

Przyjęcie do Centr. Zw. Ofcerskiej Sekcji Myśli- 
wskicj przy Wojskowym Klubie Sportowym w Za- 
imościu odłożono do czasu otrzymana nadpisu zalega- 
lizowanego statutu Sekcii. 

Panu Jerzemu Nałęcz - Dylewskicinu od- 
powiedziano, że uzupełnienie paroma sposoba* 
m już {уй środków tepienia Vsa. піс icsi groźnen 
niebezpicczeństwem, a przeto p. Dylewski może pracę 
swa o lisie w całości drukować. 

W sprawie robienia trudności przy nrzyjwowa 
niu na bagaż zabitego kozła, o czem zawiadomił Wy- 
dział p. K. Świderski. postanowiono dać wyjaśnienie 
na łamach „Łowca Palskicgo", jednocześnie zwrócić 
sie da Minist. Kolci z proshą о powiadomieni: Ra- 
domskiej Dyrekcji Kolei, w której nbrcbic fakt ten sie 
zdarzył, że stosownie da przepisów należy w takich 
wypadkach postępować. 

W sprawie referenta łowieckiceo przv Min. Rol- 
nictwa i D P. adpowiedziana Wielkonalskiemu Zw 
Mvyśliwych. że Wydzial піс widzi możności і rodstaw 
do ingerencji w snrawacii wewnuctrznycit Minister- 
stwa, do jakich należy przyimowanie i zwalnianie u- 
rzędników państwowych 

Wyjaśniono Kuiawskiemu Taw. Кас Lowicc- 
twa Ze do czasu wejścia w życie ustawy łowieckici. 
w której specjalny dział przewiduje środki zwalcza: 
nia nielegalnych sposohów handlu zwieczyn», Wy- 
dzał Wvkaorawczy ne może narzucać władzom spc- 
cialnych aeraniczeń w tej mierze. 

Przyjęta do wiadomości sprawozdanie Plockic- 


MAURYCY HR. POTOCKI. 


Wspomnienia z toków wiosennych. 


(Zob. M 14). 


Rozstawiam swój arsenał, gdv2 ze szłucerami 
się nie rozstaję ` czekam. Pierwszy strzał jedynie da 
„Ptaka“. 

Prawie ciemno jest jeszcze zupełnie, gdy dają s'ę 
słyszeć pierwsze cietrzewie. donośnem szykan'em 
dzień budząc. Jednocześnie rozróżniam dziwny głos, 
dotychczas na toku nigdy nie słvszany: zakte jakis 
skrzekot. chwilami padobny do głosu cyraniacza *). 
Czekam z niecierpliwością świtu, hy móc ohcjrzeć 
pole. Nie mam. niestety, lornetki, którą zeszłej jesien! 
unleśli bandyci podczas swcj krwawej w Jlózefinie 
wizyty. więc posłuuuię się świetna Zcissowską lune- 
tą od manlichera. Szaro iest jeszcze na świecie, сіу 
na „mołczankę”" milkną koguty. Blizko nicma żadne 
go, więc zaczynam lustrować okolice. O pareset kro 
ków odemnie, na stoku nagórka wyraźnie się соё 
czerni, nastawiam lunete. Z podniesioną głową. z па: 
pół anuszczonym ogonem. nieruchomo Stoi ptak czar: 
пу. Wielkość {сто wvdajc mi się mało różnić od głu- 
szca. jednak о wiele ciemniejszy. Opodal kilta za- 
inarłych cietrzew! punkcikami czarnymi przy nim 
się znaczą. С2у? Һу to był głuszec na toku? Jednak 
потіта odległości widać w tvm ntaku między ułusz* 


- — —— 


*) Kaczor cyranki, 


go Tow. Racj. Pol. i Kujawskiego Taw. Pacjonilne 
go Łowiectwa Streszczenia tych sprawozdań ukażą 
się w „Łowcu Polskim“. 

Wyznaczono nadzwyczajne zchranie zarządu 
Cetr. Zw. razem z delegatami Tow-stw, na druga 
nałowę listopada т. b. 

Przyjęto da wiadomości likwidację Riałostas- 
kicza Tow. Myśliwskiego. 

Na skutek dchatów Sw sprawic єрїї na rzecz 
Centr. Zw. od Towarzystw Myśliwskich uznano, Z: 
5 proc. oplaty od składek są dla nicktórych Tova- 
rzysiw za uciążliwe. i zaprojektowano stałą stawkę 
roczną od poszczególncgo członka dancgo T-wa. 

Dla przedstawienia konkretnego wniosku w tej 
sprawie na zebranie listopadowe wyłoniono komisję, 
do której weszli pp.: Garczyński, Lilpom i Sztolc- 
man. 

Wydział postanowił, azchy z przewyżek doch - 
dów nad rozchodani po npoczynicniu niczbędnych 
rezerw. przeziiaczyć trzy nagrodv dla  najgosliw= 
szych strażników łowieckich Tow. Centr. Zw. па- 
grode na próby polowe psów myśliwskich, oraz na- 
grodę na projcktowaną wystawę parostków sarnich. 

lednacześnie nostanowiono wydrukować spra- 
wozdanie Centr Zw od powstania do dnia 1-go paź: 
dziernika r. Б. 


— = 


JAN SZTOLCMAN. 


Z FRANCJI. 


Montrćsor (Indre et Loire), w czerwcu: 
gi N13). 


Nie image sie powstrzymać, żeby nic opowic- 
dzieć kilku ciekawszvchi wvdarzeń z naszych ро: 
Jowań na dziki w Montrcesorze. Pewnego razu mic- 
liśmy otropionc w iednvin i tvin samvin miocie dwic 
pojedyńcze sztuki: bardzo cruhcgo odvńca i dru: 
ga sztukę innicjsza -— prawdopodobnie snorcgo wv: 
cinka. Miot, w którym się dziki znajdowałv. miał 


—— - 


ceni różnicę. Tymczasem ріак „robi szahas' razcin 
2 cietrzewiami, które na pierwszy brzask wschodzą* 
cego słońca czekają. A cnraz jaskrawsze światła na- 
dciécic tegu zwiastuie. Krótkie szyknięcia, ср! 
skrzydeł, coraz ta mocnicisze hulgotanie oznaiimia 17 
lurniej koguci się rozpoczął. Cietrzewie grają daleko 
odemnie. szukam oczv'na interesujący mnic objekt. 
Tajemniczy kogut grał o jakie 200 kraków ойсіпп!с. 
Z łatwością go odnalazłem, kierując wzrok ku miej- 
scu, skąd było słychać dziwny jego Śpiew. Głowe 
miał podniesioną do góry. ogon nastawiony pail ka- 
tem prostym do tułowia i roztaczaony. Postawą i rur 
chami przypominał indyka. Podbiczał, przystawal. 
zatłaczał kręgi. Przv zawrotach nachylał ogon ba: 
kiem, ku stranic, w którą zawracał. ostatniein pieirem 
dotykając ziemi. Nagle pochylił głowę, wvciienął 
szvję. i zawrotnym pedem, rzucił się ku grupcc gra- 
jących cictrzewi. Koguty prysłv we wszystkie stro- 
пу a strzekot, gdvż niewatpliwie mialem przed n“ 
ina okaz tego ciekawcgo ptaka -— poncdził za uat- 
bliższyin. Cietrzew zmiatał co sił, lecz bieg napast- 
nika bvl o tyle szvbszv. 2с w mgnieniu oka prze 
strzeń dzieląca ptaki znikneła i cietrzew zerw il się 
do lotu. Skrzekot mamentalnie się zatrzymał i przy 
akompaniamencie swej pieśni rozpoczął ponewnie 
swój indvczy taniec. 

Zauważyłem, Że kury cietrzewie nie darzył» in- 
truza zbytuiem zaufaniem. choć ten ostatni слу, cv 
mógł, bv im się przypodobać. Zoczywszy szarą cle- 
c'orke. pomalu się do nici przybliżał ií na тос cic- 
rzewij zataczał doakała niej coraz mniejsze kreet. 
Przv (сі czynności namiętnie skrzckotał, roztacza 


iormę trójkąta opartego ostrym katem o gwiazdę 
(le carrefour). z dwoma bokami kilomctrawci dłu- 
gości zaietvmi przez dość szerokie linic, gdy trzec! 
przvlcyał do pola. Prawie wszyscy myśliwi rozcią* 
«ngli się na jednej z dwu linji od strony tropów 
wchodowych. mnic zaś hr. Branicki posłał na prze 
ciwicułą піс, gdzie w pobliżu pola. w niewicikieni 
zagłębieniu gruntu znajdował się przesmyk. któ- 
"vin dziki lubiły się wynosić. 

W miciscu tem wysokie wrzosy francuskie za 
słaniałv kompletnie widok na las, leżący za nirmi. 
znalazłem iednak lukę. skąd mogłem przejrzeć przez 
l. Ikudziesięcio-letnią drągowinę dęhową w promie- 
mu БО do 100 krcków. Zająłem więc to stanowisko 
' czekałem cierpliwie dalszego biegu wypadków. 
Jakoś АК uslyszalem zławianie się psów, na- 
stępaie тори we ujadama, znamionujące rusze- 
nia zwierza na oko i ро chwili doszedł mnie głuchy 
udełos dalekiego strzału. W przekonaniu. że dziki 
wyszły przeciwległą linią. puściłcm sie kłusem, aby 
w porę zdażyć do gwiazdv. gdzie czekał na nas 
liek. пау naraz wyłonił mi się na linji jeden z my- 
“уус, który stale towarzyszył konno polowaniom 
naszym. Maclał on gwałtownie ręką. dając znaki. 
abym wrócił na miejsce: zawróciłem więc i równie 
szybko wróciłem na moje stanowisko. jakem się od 
niego oddalił. Lecz ledwicm zajat тоја dawną pozy- 
сіс. gdy т паї mi w drącowinie dzik, który sadził po- 
teżnvmi susami., kierując się skośnie do linii. Gdx 
Dy? naprzeciwko mnie. rzuciłem sztucer do ramic- 
nia, lecz w tei cawili dzik skręcił i skkerował sle 
wprost па mu”. .leaniony.. szarżuje'.. przem- 
kusta mi w myśli. lecz jednoczćsniec zmiarkowałem 
momentalnie. że strzelaiac go na sztych, łatwo snu 
dłowauć inouę: wytrzymałem więc do ostatniej 
chwil: i gdy siç iuż dzik odsadzał, aby rowczak prze- 
‘adz é, no... i mnie wvwrócić. uskoczyłcm wprawo 
i hłvskawicznie zwróciłem sie na lewa аһу wvpa- 
“© z odległości literalnie jednego metra. W strzale 
widziałem. јак się dzik ugiał zlekka na zadnich no- 
gacl. lecz wnet popraw? się i skręciwszv nicco ku 
swei lewci stronic. dawał nowego susa. gdy moia 


jaknajszerzei wachlarz ogona, pęczniał z dumy, czy 
też chęci spodohania się. Lecz kura patrzalu na niego 
lękliwie i widać było, że сисе się uwalnić od natręt- 
nych zalotów. Jakoż nichawem coraz to szyhcicj za- 
czynała uciekać, a niefortunny adorator podążał za 
nią, dopóki mu się nie skryła. lub grający cietrzew 
nie nawinąl się po drodze, którego niczwłocznie ata- 
kowal. 

Całe to widowisko odbywało się na placu, odle- 
ułym odemnie o jak'e 150 — 200 kroków. słońce 
już jasno świeciło, gdy jeszcze obserwowałem ten 
rzadki: okaz naszej fauny. 

Ponieważ strzckot ciągle przebiegał z niejsca 
na miejsce, przybliżając się, to oddalając od mej 
Бик’, trafa się sytuacja taka, że pomiędzy mną. 
a nim znalazły się dwa, bijące się koguty cictrzewic. 
Rzucił się ku nim, i ku wielkiej mojcj radośc jeden 
z nich począł umykać ku mej budce. 

Cawyciłem dubeltówkę. Dopędzony cictrzew 
zerwał się i przeleciał tuż koło mnie. Piciwszy 
raz {сис ranka skrzckot uczynił to samo i nim zdo- 
lalem się zorjentować w jega locie, siadł o cztery 
kroki od mej budki, Wtedy dokładnie ujrzałem wszy- 
stkc różnice upierzenia i wielkości i nabrałem nle- 
zbitej pewności, z kim mam do czynienia. 

Bojąc się rozbić tak cenny okaz, blizkim śróto- 
wym strzałem, ostrożnie sięgnąłem ро Browning, 
dzięki temu straciłem tak cenne w myśliwskim roz- 
kładzie trofcum. Skrzekot przeb:egłszy parę kro- 
ków, ponownie się zerwał i powrócił na swe po- 
przednie tokowisko. Niebawem widzę, jak asystując 


druga kula na komorę przecięła momentalnie піс 
{сто Zvwola. 

Strzelałem ze szprngerowskicj biuksy, prawa 
lufa ekspres cal. 500. kula ckspanzywna, lewa —- 
«ladka cal. 16 kula pełna. Zdawalohy się, że kula 
cksprcsowa. strzelona z odległości metra w krzyże 
ponad micdnicą pow.nna hyla dzika unieruchomić. 
Jakież więc bylo moje zdziwienie, gdy cgzaminując 
moje strzały, znalazłem na krzyżach skórę rozszar- 
paną na powierzchni. równajączi się meskici dłon!. 
а na tei obnażonej ranie liczne maleńkie dziurki: kula 
ckspandowała na kości krzyżowej i гаућһу піс dru- 
wa moia kula komorowa. dzik niewątpliwie uszedlby 
i wvlizał ze swej powierzchownej rany. Od tego 
zdarzenia zaprzestalem użvwania kul ekspanzyw” 
nych. 

Sztuka ta okazała się dużą jak na francuskiczu 
dzika, maciorą; słusznic więc zadawalłem sobie py- 
tanie, czy locha ta szarżowała na innie. czy też оһга- 
ła sobic ten kierunek. bo iej droga tamtędv wyna- 
dała? | doszedłem da przekonania, że hył to formal- 
ny atak, raz dlatego, że dzik zmienił kierunek, spa- 
strzeglszy widocznie mój ruch. gdym strzelbę rzu- 
с do ramienia, a powtórce — że dzik widzi dobrz2 
przed soba. gdyż inaczei па każdym kroku wpadał- 
by łbem na drzewa, więc i moją sylwetkę widzieć 
musa! w luce między wrzosami. 

Na zakończenie tei historji dodam. że maciora 
ta przyszła do mnie nicstrzelana, gdyż słvszany 
przezemnie strzał dano do grubego odvńca. którv 
wyszedł przectiwiegłą linią. Ву! to jeden z naiwick- 
szych dzików. zabitvch przy тпі we Francii. wa” 
żvł bowiem blisko 150 kila. 


Innyin znów razem polował z nami ś.p. Jan hr. 
Sierakowski, Postawiono go na niewielkiej halawce 
wśród wysokich wrzosów zasłaniająicych widok na 
najbliższe przedmioty. Goniony przez psy ројсӣу · 
гек wypadł na ualawkę w odległości jakich 15 kro- 
ków od myśliwcgo. Ten strzelił z prawki i chvbil. 
a gdy dzik roziuszony strzałem sunął na nicgo. po- 
prawił z lewki, alc już z odległości paru kroków. 
Smiertelnie rażony dzik wywrócił myśliwego. przy- 


jakiejś cieciorce, zaczyna się przybliżać ku zacaini- 
kowi, gdzie się kryje budka Komorowskiego. 

Kura szybko w owym k'erunku rejteruje і nie- 
hawem para niknie т! z aczu mędzy sosenkami. 
Przyznam, że nie bcz żalu żegnam się z jedyni 
może w Życiu okazją. Czckam na strzał towarzy- 
sza, skrzekot musi już teraz być blisko jego budki. 
Pada ten strzał niehawem, rozchodząc się głośnzm 
echem wśród ciszy mroźncego poranku. Kilkanaście 
Sztuk cietrzewi zrywa się z zagajnika. lec: wprost 
ku mnie i z łopotem zapada tuż przy mojej budce. 
odrazu zaczynając zapamiętalc bulgotać. 

Skrzekota już ngdzie nie słychać. 

Zaczynam strzelać z Bronw:nga. Po paru strza- 
łach tok się przenosi na środek pola. Daję kilka 
dalekich strzałów z Manlichera (do 190 kroków), 
ogółem podnosząc A cietrzewi. Jednego, którego 
strzelałem siedzącego na sztych na brzozie, widocz- 
nie zeskrzydliłcm, gdyż go znaleźć nic mogłem. 

Podchodzę do Komorowskiego, który stoi nad za- 
bitym skrzekotem : daje mi możność ohcjrzenia gc 
tak, jak padł. Strz:lał go na 24 kroki; mocny ptak 
ttuk? się silnie po ziemi і podrywa? kilka razy. Chciał 
nawet poprawić. Leży obecnie na piersiacn z pięknie 
rozpostartemi skrzydłami. Mniejszy о wicle od 
głuszca, grzbiet, na jego podobiznę upierzony. 
W lotkach białe pióra cictrzewie, szyja fioletowa, 
łcb, dziób i korale nad oczami od cietrzewia. jeno 
wielkośc ą się różnią. Skrzydła brunatne, ogon czar- 
ny bez białvch plam. z dwoma ostatniemi z obu 
stron piórami z lekka w lire zagiętem:. 

(С. а n.). 


walaiac mu nogi swem cielskiem i dzięki tylko szcze 
<liwemu trafowi nie zawadził szabla nawet ubrania, 
nie mówiąc już о ciele myśliwca. 

Do najciekawszych iednak zdarzeń nalczy Wy- 
padek. iaki nam sie przytrafił tu. w  Montresorze. 
przed miesiącem. Zebrało nas sie grono myśliwych. 
ahy zapolować z gończymi na lisy, które w roku 
kiteżącym rozmnożyły się niezwykle w tvch stra- 
nach. Panicważ jednak zackodziła możliwość snot- 
kania sie z dzikiem, więc też każdy 2 nas miał w Кіе- 
szeni kule wielebenowskie, a nawet niektórzy uzbro- 
ili się w ładunki z loftkami, jak tego chce zwyczaj 
francuski. Вгапо niewielki miot. otoczany z trzecli 
stron polami. a czwartym bokiein рггутуКајасу do 
ełównego kompleksu lasu, od którcga oddzielony 
һу! dość szeroka. ale w znacznej cześci kłodami 
zawalona linia. баѕ2с2 przed soba mieliśmy zwarty. 
iako że polowaliśmy w maju kiedy już wszelkie 
drzewa | krzewv we Francii mają liście w pełni roz- 
winiete. Ја obie lufy nabiłem zajęczym śrótem 
w przewidywaniu spotkania z lisem. a піс z dz!- 
kiem. 

Ledwie stanęliśmy na stanowiskach. кау psy. 
puszczone z przeciwiecłci strony, zaczęły się zła” 
wiać, a wkrótce ozwał się już równy gon. stale 
zhliżający się ku nam. Chw'lami rozróżnić można 
było ujadanie na micjscu. jakbv psv zwierza na oko 
сопу. Już ta okoliczność wydala mi sie podejrzana. 
ойу? [s zmiata przed psami, nie pokazując im choć- 
hv na chwile swei пегѕопу. alem jeszcze nic decv- 
dowal sie zmieniać ładunków. Dopiero. gdym spo- 
strzegł. że sasiad mái. meiaki p. d' Hausen zdradza 
swa postura wielkie zainteresowanie, a no chwili 
nawet w miot mierzy. zmiarkowalem, że w tym gą- 
szczu, podszytym paprociami i wrzosami, nie jest 
on w stanie lisa ujrzeć, więc momentalnie zmieni- 
łem ladunki. kładąc ieden kulowv. a drugi z loft- 
kami. Ledwiem tego dokonał. гау wvmknał na linię 
i zniknał mi z druciei stronv niewielki dzik, mosacv 
ważyć około 40 kilo. D'Hausen miał korzystniejszą 
pozycję od moiei i mógł strzelić 2 тату. gdv ia na- 
wet z icdncij lufy nie byłem w stanie wypalić. Wkrót- 
ce przeszłv psy i całe polowanie utoneło w rozlc- 
głvm miocie „Le Coudray". Czas jakiś było słychać 
gon. naczem usłyszeliśmy dwa strzały, a nastepnie 
w kilka minut icszcze jeden i wszystko ucichło. 

Okazało się że ten niewielki dziczek. przyszły 
nojedvnck. oberwał parę loftek d'Hausen'a, z kto- 
rvch jedna trafila go w najczulsze micisce całego or- 
ganizmu. To go wpraw:ło w taką pasie. że zatrzy* 
mał sięizaczął „fairc la tete au chiens“. Psy, obawia- 
jąc sie fo. trzymały się nieco na uboczu, ujadały jed- 
nak ciągle. Pośpieszył na to dojeżdżacz, Chauvau i nie 
widząc dobrze w gęstych wrzosaci. wlazł prawic 
na dz ka. Ten sie rzucił na myśliwego, który z pierw 
520] lufy chybił i dzik zawrócił na miejscu i uderzy! 
myśliwego ztvłu, wywracając go „do góry nogam'' 
w ścisłem znaczeniu tego wyrazu. Chauvan, pada- 
jąc <сіаеплі mimowolnie za cvnciel. пай! strzał 
I nabój loftek ustrzelił biednemu chłapcu 2 palec le- 
wci nogi: mały i drugi doń рг2ујесајасу. Nie od 
rzeczv hedzie wspomnieć, że tenże Chauvau miał 
przed КІКи latv analog'czny wvpadek w tvmżc sa- 
mym les'e „Le Coudray“ z ta iedvnie różnicą. że 
wówczas broń bvła nabita kulą, od której niefortun- 
nv strzelec dostał ohcierke po wielkim nalcu посі. 


(Dok. nast.) 


AL. MARGR. WIELOPOLSKI © 


Pogadanki o myślistwie, łowiectwie i polowaniu 
(Zob. Nr. 14). (Dokończenie.), 


Јако objekt polowania dzik jest zwierzyną bar- 
120 wdzięczną. Zwyczajem swoim zalega prze” 
wazmie za widoku w gąszczach, zatem polowanie 


ŁOWIEC POLSKI. 


na dziki na podjazd, podchód, czy na wychodnego 
rzadziej bywa uwieńczone powodzeniem. i innych 
zazwyczaj sę na dziki używa sposobów. Bez Śnie- 
gu trudno dzikom „co zrobić”, to też właściwą 
chwilą polowania na nie jest ponowa. Wtedy duże 
są szanse dojścia da strzału do otropionej sztuki, 
bądź dla pojedyńczego myśliwego, bądź też przy 
urządzaniu naganki w razie większej Hości myśl!- 
wych i zwierzyny. Mając n'edużego pieska. przed 
którym dziki nie uchodzą daleko, tem łatwiej dojść 
do strzału, ale najpięknieciszem polowaniem па 42'К! 
jest polowanie ze zwrają psów. z których jedne ga 
tropią, a inne, często rekrutowane z kundli wlej- 
skich, czep'ają go się jak pijawki i stanowią. Zami- 
łowani do tego polowania myśliwi częstokroć nie 
uciekają się do broni palnej, lecz kłują kardelasem 
duże nawet sztuk, gdy psy je dobrze і mocno trzy” 
mają. Najwspanialsze łowy na dziki odbywały się 
dawniej w Ordynacji Daw dyródeckiej: ostęp ato- 
czony „czertą* blisko tys'ąca ludzi trwał kilka go- 
dzin (rzadko brano więccj niż jeden ostęp na 
dzień), ludzie do „czerty* schodzili się od śwftu 
z sankami, palili ognie i tworzył. krąg, z którego 
się mało zdołało wymknąć zwierzyny. Z chwila 
gdy myśliwi zajęli stanowiska, pobereżnicy pusz- 
czali ktlka lub kilkanaście sfor psów. które wypro- 
wadzały dziki na cięciwę, na której stal: myśliwi. 
Ale takie „królewskie” łowy należa do przeszłości 
i mało jest nadzici, by znowu powstały. Tak zorgau:- 
zowanc i przygotowane polowania na dziki można 
było na określoną z góry zapowiedzieć datę, io le 
nieprzewidziane okgliczności atmosferyczne, a xłó- 
wnie przedwczesne roztopy nie stawały иа prze- 
szkodzie, polowanie takie udać się musiała. W prze- 
ciętnych jednak warunkach w kraju naszym przy 
tak zmiennym kl.mace. a także wobec alt tak bar- 
dzo wielkiej ilości dzzków w poszczególnych osto- 
jach, trzeba wypatrywać ciiwilę i jaknajśp eszniej 
ją wykorzystać, bo nawet z pewnym ryzykiem mo- 
że być połączone wyczekiwani: telcgraficznie wez- 
wancgo gościa. Każdy zwierz ranony, nawet bekas 
„szarżuje”, dzik zatem postrzelony może być nie- 
bezpieczny. Jednakże przy dzisiejszej broni, zahój- 
czej z jednej strony, z drugiej zaś dającej możność 
szybkiego nabijania, przysłowie „na niedźwiedzia 
łoże. na dzika тагу" traci па aktualności. 

Wilki i lisy: Specjalne polowania na oba te dra- 
picżnki maja tę wspólną cechę, że z cliwilą, gdy je 
mamy w danem miejscu inożeiny przy pomocy 
sznurów (lap) zwierza w пип utrzymać do przy- 
byca myśliwych. Z umiejętności urządzania obła- 
wy na wilki słynęli „Pskowicze*, znam ich tylko 
z opowiadań. Pskowicz nawet w ostoi zupełnie so- 
b'e nieznanej umial zwierza wyprowadzić nie tylko 
na Fnję myśliwych, ale prawie na wskazane stano- 
wisko. System icli zdaie się i obecnie jest używany, 
alc polowanie na wiki jest specjalnością, o którcj 
mam pojecie tylko z opowiadań, a zatem rozwodzić 
się nad tem polowaniem піс mam możności. Lisy 
kop'emy z jamnikami i strzelamy w nagankach luh 
polowaniach na inuą zwierzynę: łatwo też lisa przy 
umiejętności zwabić na pisk myszy lub kniaz. zająca. 
Na ponowie otrop'ony, atoczony sznurami lis dośc 
pewnie wycnodz: na strzał i przez to stanowi mile 
urozma'cenie pobytu myśliwego na wS: w zimową 
porę. 

Polowania na „Różne“: Jeżcli czytelnik wynie- 
sie z tych pogadanek wrażenie. że poniekąd chce 
ograniczyć prawa właściciela, względnie gospoda- 
rza ostoi, nie będzie w błędzie. Starałem się do 
wieść, że warunkiem nieodzownym, żeby mieć ja- 
kąkolwiek zwierzynę, a co zatem idzie polowanie 
jest spokój. Jeżeli właściciel pola czy kniei me poz- 
woli n'komu polować w swej osto' ale będzie stale 
sam zwierzynę niepokoił, skutek będzie jednaki, jak- 
by to czynili niepawołani sąsiedzi czy kłusownicy. 


— - —— — 


Jeżeli jcgo żyłka myśliwska nie pozwala mu usie- 
dzieć w domu, jeśli ne jest w stanic pohamować 
swych zapędów i z lornetką upatrywać jelen'a czy 
kozła, którego dla sichbic lub przyjaciela przezna- 
cza, mało będzie miał danych, żeby polowania, na 
które zaprosi gości, się udały. Alc w każdej porze 
roku namiętny myśliwy : strzelec ma sposabność 
polowaniu bez szkody dla kulturalnego zwierzo- 
stanu, lub nawet z pożytk'em dla nicgo, a zatem 
odstrzał jelonków ) ай i łaniek, wadliwych ko- 
złów i kóz, nie tak łatwc, dużo zająć może czasn 
Jak wyżej była mowa dziki i зу nie jeden dzień 2 
mowy zapełnić mową. Стар słonek i kaczorów. to- 
ki włuszców i cietrzew: na wiosnę. kaczki i bckasy 
zanim się doczekamy kuropatw, Wabienie jarząb- 
ków jesienna porą. Jastrzębie © wrony w budce 
z puliaczem, kopanie lisów i borsuków, podciód 
na czaple luh zasadka na kuny, nagancczki na kró- 
liki a może ` inne „polowanka” służą i na pożytek 
zwierzostanu i na to, żeby hamujący się myśliwy. 
w nadziei dobrego polowania we właść wci cowil, 
mial możność zaspokojenia swej żyłki myśliwskie!. 
а nickonecznie codziennie inusiał niepokoić zające. 
sarny i kuropatwy. Ale jak już raz powiedzialem 
„Wolnoć Tomku w swoim domku” --- tylko nie na- 
leży sę potem dziwić, że rabunkowa gospodarka 
w myśłstwie nie pozwala zwierzostanom slę roz: 
mnożyć, a naodwrót tępi je i powoduje zwyrodnic- 
nie zwierzyny, i uie należy zazdrościć sąsiadowi 
jeżeli dhały jaka hodowca i wstrzemięźliwy јако 
myśliwy. może się a wiele lepszemi nacieszyć 
i pochwalć wynikami swych zachodńw i starań. 
STRZAŁOWE: 

Za drapieżne i szkodniki ubite przez straż wla- 
пет!  uabojaini: lasrząh 2 naboje. se 
wa 2 naboje, sójka 2 naboje, wrona 2 naboje. kruk 
2 naboje. sroka 2 nahojc, lis 8 naboi, pies 1 Kot 2 na- 
boje, kuma. tchórz, łaska 2 naboje, królik 2 naboje. 

Za zwierzvne pożyteczną ubita przez straż 
własnemi nabojami: zając 2 naboje, ku- 
ropatwa 2 naboje, dzik 8 naboi, sarna S naboi. 

Premia za pclowanie: zu zwierzynę zabiti 
przez gospodarza i gości: kozioł 8 naboi, zając I na- 
bój, kuropatwa I nabój, bażant I nabój. słomka 1 
nabój, dzik R naboi. 

Za odebranie strzelby i ројтапіс kłusown'ka 
premia wedlug okoliczności, pa rozprawie sądowej, 
za sidła í wnyki, premia wedłuw okoliczności do uz- 
nania zwierzchników. 


JÓZEF WŁADYSŁAW KORYTLAŃSKI. 


Ü awierzyńcach i zwierzyncu w Poznaniu. 


(Zab. Nr. 14.) 
Dokończenie. 


Przebrzmiały cecha dawnej królewskicj sław 
polskiej. Ро dniach hlasku i słońca rozsnuły się cięż- 
kie dni smutku i dźwiyania krzyża, aż wreszcie 
w XX wieku skończyliśmy drogę pełna kolców 
i Polska znów zajaśniała w blasku potęgi. Inne 
czasy. inni ludzie, umy też wygląd ziem: oiczystej 


Z dawnych zwierzyńców polskich pozostały tylka , 


wspo:nnienia ` szukać ich należy już tylko na kr- 
tach historii. Pozostał nam dziś tylka jeden jedyny 
cgród zoolowiczny w Poznaniu, który cieszyć st 
winien ojcowską opieką całego narodu, a a istn'e- 
niu którego winno wiedzieć każde dziecko polskie. 

Ogród ten nowstał w roku 1871 na muciscu 
t. zw. starogardzkiego dworca kalciowewo. założo- 
ny zgodnem: атп. Niemców i Polaków. W raku 
1911, miasto Poznań przyjęło ten ogród na swoją 


własność i otoczyło troskliwą opicką. Da najbar- 
dzici zasłużonych na polu organizacji tego ogrodu 
-— zwierzyńca należeli polski nauczyciel Z'elińsk. 
i niemiecki kupiec Jaekel. Zieliński po dziś dzicń 
jest członkiem Zarządu Zwierzyńca. Po upadku 
Hohenzollernów, a wskrzeszeniu Polski, ustąpili 
Niemcy demonstracyjnie z Zarządu, a cały ciezar 
utrzymania przy życiu tej istytucj, spadł па ranio- 
па Polaków. i to w momencie krytycznym, bo w 
czasie jej upadku. Bowiem z wybuchem wojny 
ogród ten liczył 900 okazów w 400 gatunkach, zaś 
w roku ]910,0bjęliśmy po Niemcach zaledwie 243 
zwierząt w 75 gatunkach. Wojna, a z nią idący 
głód, choroby i brak op:eki poczyniły spustosze- 
nia w klatkach. Jednak zarząd polski przy poparciu 
miasta Poznania wziął sie skutecznie do pracy. 
Przehrzmialy dni trwogi i, zdawało się, beznadzicj 
пеј troski o ratunek Ogrodu. Społeczeństwo zro: 
zumiało wartość i znacztnie tej jedynej instytucji 
w Polsce. popłynęły datki w pieniądzach i natural- 
jach © Ogród uratowano. Jednak sytuacja finanso- 
wa tej instytucji jest nadal ciężka. Robocizna w 
ogrodzie i żywienie zwierząt tworzą najwięk- 
szą rubrykę rozchodów — a przecież prócz tego 
(rzeba nabywać nowe okazy: піс wolno stać na 
micjscu, trzcha iść naprzód, rozwijać się. Z infor- 
пасу], których mi uprzejmie udzieli p. Kazimierz 
Szczerkowski, człowiek niezmordowantj pracy 
a dyrektor ogrodu, dowiadujemy się, że ogród po- 
siada dzś już około 600 sztuk zwierząt w przeszło 
200 gatunkach ze-wszystkich części świata. Wv- 
mienię tu tylko takie, iak dwa stare żuhry z cielakiem. 
kióre nahyto z wielk'm trudem za 12.500 zł. od p 
von Beytne'vo z Scharhów w Mceklemburgji, bawół 
(dar hraci Szyllerów z Poznania), bizon amerykat- 
ski, zebu, słoń indyjski, tapir. kangury, jeleń Wap'- 
ti, zebra, 2 wielbłądy dwuwarbne (dar p. IPrczyden- 
ta Rzeczypospolitej St. Wojcicchowskiezo), wiel: 
błąd jednovarbny, niedźwiedzie, antylopy. lew. lje- 
na, lampart. lama, gnu. jakoteż wszystkie okazy pol- 
skiej fauny.—-pozatem bogata małpiarnia, woljcra dla 
sepów i orłów, dwa stawy z różnem ptactwem wa- 
dnem. ptaszarnia. pawilon dla gryzoni i małych dra- 
picżców, pawilon dla strusi i t. p. 

Pozwolę tu sobie popelnić mata ntedyskrccje 
i przytoczyć dosłownic jeden ustęp zlistu p. Szczer- 
kowskiczyo: „Latoś budujemy wielka woljerę dla 
ptaków brodzących i t. p., а w przyszłym roku za- 
(nierzamy wybudować nowoczesne akwarjum i ter- 
rarjum. o ile doznamy nadal życzłwego poparcia 
finansowego ze strony spleczeństwa polskiego. Jak 
każda inna instytucja społeczno- naukowa, tak i mv 
walczymy ustawicznie z trudnościami pieniężnem:. 
Gdyby nas cała Polska, a inianowice rząd, insty- 
tucje handlowe i przemysłowe, zamożni obywatele 
i t p. finansowa, a świat naukowy intelektualni 
wspierał toby Ogród Zoologiczny w Poznaniu 
nabral sławy eurancjiskiej". 

Honor trzydziestomiljonowego państwa wyma: 
za, aby Ogród Zoologiczny w Poznaniu cieszył się 
rozgłosem i sławą сигорејѕКа. 

Dochody swe czerpe Ográd z wstępnego, 2 Чо: 
hrawolnych darów w pieniądzach i naturaljach 
i z subwencji. Źródło jednak tych docliodów nie jest 
bogate ani obfite. Oto w pierwszym ро! 
skim „Przewodnku po Oxrodzic Zoologicznym w 
Poznaniu" z r. 1924 czytamy dosłownie następujace. 
a wszystko mówiące słowa: 

„Po prawcj stronie za jeleniarnią stai domck 
z basenem dla Lwów morskich (Zalophus californi- 
cus). Ponieważ jednak zwierzęta te żywią sie tylko 
rybami morskiemi, a potrzebują dziennie da 7 ki- 
logramów pokarmu, ze wzyledńw oszczędnościo- 
wych nie nabyto icn dotąd". 

Przyznaję się otwarcie, że jako członck trzy” 
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dzestomilianowceo narodu, z pewnem upokorze- 
пост powyższy cytat tu przytaczam. 

Nie watpie, że każdzniu prawcmu Polakowi 
zależy na tem, aby jedyny polski agród zaolowicz- 
ny dosięgnął sławy uuropejskiej Nieśiny więc 
wspólne pemoc tei placówce, która winna Бус 
chlubą naszą. 

Naczelne miejsce winien tu zająć rząd palski ze 
stałą suhwencja. Exempla trahunt! temhbardziej o ile 
idą zgóry. Następuie wamo роќрісѕ2ус z pomocą са: 
łe społeczeństwo, główne Rady Miejskie. onodar- 
kowując się na stałe спосБу drobną kwotą --- w tem 
przeświadczeniu, że „ziarnko da ziarnka a zbierze 
się miarka”, a o bruk tej marki rozbijają się właślie 
najlepsze zatnierzenia Zarządu Ogrodu. Towarzy- 
stwa akcyjne, handlowe i przemysłowe, rozdziela- 
jąc po dokonaniu bilansów zapomogi instytucjom 
spałecznym. niechaj pamiętają że w tym samym 
szeregu potrzebujących, stai też nasz zwierzyniec 
poznański, W wielkiej mierze mogą przyczynić się 
do razwoju cgrodu ziemianie, nadsyłając dary w na- 
turze iak siana, słoma, rośliny okapowe, wt'hrako- 
wane Коше it. p. 

Leśnicy zaś 1 myśliwi niechaj nadsyłaja żywe 
okazy krajowci fauny. 

Każdy abywatel, cnoćhv tylko przejeżdżał 
przez Poznań, winien się tu zatrzymać i zwiedzić 
ogród. W r. 1924 zwiedziła tę kulturalną placówke 
sto siecdmdziesiąt tysięcy osób płatne i liczne wy- 
cieczki dzieci i żołnierzy hezpłatnie. Wycieczkom 
szkolnym winien rząd udzielać ulg kolejowycii. Nie 
wątpiiny też, że i nasza armia jak dotąd zawsze 
ofiarna w sprawach narodowych i spolecznych — 
poprze i teraz maralnie i materialnie intencje Za- 
rządu. 

Przy każdci okazji i sposobności pam'ętajmy 
o jedynym polskim zwierzyńcu. pamiętajmv o nim 
ale wszyscy. a wtedy stanic on na wysokości god- 
nej wielkiego Narodu. 

Przemyśl, w sierpn u 1925 r. 


STEFAN LEWICKI. 
O broni tarczowej I sporcie strzelec- 
kim słów pare. 


(Zab. Nr. 13). 
(Dokończenie.). 


Nie mogę jednak paminąć i pewnycli wad, jakie 
sztucer ten mojem zdaniem posiada. lo najważ: 
пісіѕ2еј, i zdaje się bardzo istotnej, zaliczam brak 
odpowiedniego urządzenia zarówno przy celowni- 
ku jak i djoptrze, którchy poewalało utrwalać wy- 
inaganą korrckcję jednega i drugiego w zależno- 
ści od odległości, wiatru, a wreszcie 'ndywidual- 
nych właściwości zarówno sztucera jak i strzelca 
W tym celu potrzebną by była odpowiednio urzą- 
dzona skala ze wskaźnikcim przy każdym z po: 
wyższych przyrządów, cechy której przy strzela- 
niu z broni w różnych warunkach można by sobie 
ustalić, í w potrzebnym momencie odtworzyć przez 
odpow:'ednie ustaw спіс. Następme uważałhym za 
wskazanc, żchy sztucer ten posiadał przyśpicsznik. 
По mniejszych wad tego sztuceru, Jnianowicic 
а charakterze bardzej subjektywnym. wymienię 
hrak Кару typu tarczowego. która jednakże aby 
była celową, winna również być ruchama. Do tega 
kolba typu tarczowego. Ca do wagi sztucera, ta 
jest ona odpowiednią tylka do strzelania z wolnej 
ręki, natomiast przy strzelaniu w pasach jest za 
lekka. 

Рот mo (усі! ostatnicii uwag, sztucer ten mo- 
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zna Śmiało polecać wszystkim amatorom sportu 
strzeleckiego, z którego bezwzględnie można osią- 
ипас wysokie wyniki, Osobiście bym jednak Ба! - 
dzo pragną! zapoznać sę z obiecanym Ini zresztą 
rzez p. Lisowskiego 52(исегсіп, któryby odpowia- 
dał wszystkin powyższym moim wymaranion: 
chocaż, hyé może. trochę kapryśnymn, -- i Oczy: 
wiście podzielić się swemi doświadczeniami Z Sz. 
kolevami. 
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Pistelei (р. zał iczoną fotoxralję). 
Kal. 22 long гійс. Roboty 1. Nowotny. 


Cena окаіо 200 zł. N 
Wymiary: długość ogólna -= 39 cmtr. 

f " lufy =- 305 n 

Średnica 1иїу w przekroju u wylotu —- 13 mm. 


1.3 kig. 


Najważniejsza częścą pistoletu tarczowego les! 
jego zamkuięcie, które musi być tak skonstruowa- 
пе, aby bez znacznicjszcgo wysiłku ze strony strze- 
lająccgo przy systemic bezkurkowym токі Бус 
uabijany, i równe łatwo wyrzucał łuski. Bardzo 
ciekawe urządzenie tego pistoletu całkow:cie adpo- 
wiada Фут wymaganiam. Manowicie od imechan:- 
zmu zamkowego wzdłuż przez rękojeść ku dałow! 
przechodzi dźwignia, dobrze widziana na rysunku, 
przez bardzo lekkie јсі nac'śnięcie naciąga się sprę- 
żyna kurkowa, i jednocześnie cały zamek usuwa 
się trochę w głąb, ukazując kamerę lufową. Dopra” 
wadzając tę dźwignię z powrotem na miejsce. ma- 
my pistolet nabity, zaś po strzale lekka uderzając 
wskazującym palcem па tę samą dźwignię, usuwa 
sie z impetem luskę. Cały zaimek chociaż nie daje 
się wyjmować bez przyrządów, łatwa podlega aczy- 
szczeniu i oliwieniu. Oprócz tego przy Otworzo- 
nym zamku, wobec istnienia specjalnie przewierco- 
nego otworu w jego tylnej ślepcj częśc, otrzymuje 
się jakby dalsze przedłużenie ІШУ, co hardzo ular 
wia jej czyszczenie od kamery. Lufa kanciasta po- 
siada kardzo ostre wwintv, i jest to jedna z przy- 
czyn. dzięki którci pistolet ten odznacza Się ogro- 
mną penetracją przy długich kulach: z łatwością 
bowiem przebija 5 cmtr. dębowy bal, co należy 
mieć bardzo na uwadze przy strzelaniu z tej brani 
do celu w nieadnawiedniem miejscu. Rękojeść m- 


Waga ogólna 


stoletu posiada specjalnie wyrobione ujęcie dla nad- 
zwyczaj wygodnego trzymania w dłoni, zaś pod 
antabą cynglową jeszcze rodzaj otwartego picr- 
Ścienia dla 3-go palca ręki. Muszki, podobnie jak 
i w sztucerze, dwie do natycnainiastowej zmtany. 
z których szwajcarska. jako b. subtelna, jest lepszy 
dla dalszycii odległości. Przyśpiesznik bardzo czu- 
ły, łatwo regulowany i działający bcz zarzutu. Cc- 
lowmk jest umieszczony na samym tyle skrzynki 
zamkowej i za pomocą odpowiednich śrubek i klu- 
czyka może być z łatwością przesuwany we wszy: 
stkich kierunkach. Rozrzut kul z tego pistoletu na 
odlewłość 35 mtr. przy strzelaniu ze śrubsztaka we 
wychodzi poza krąg 6 cmtr. średiicy. Przy ku- 
lach krótkica (t. zw. short). wyniki są trochę słabsz”. 


Załączona na fotoyrafji tarcza (7-mio plerścienio- 
wa) przedstawia średni wynik moich 10 strzałów 
z wolnej ręki na 18 тїт. dla kul krótkich. Naogół 
pistolet ten zdaje się odpowiadać wszystkim Уу: 
maganym dla tego rodzaju broni warunkom: jedy- 
na. mało istotną zreszta jego wadą natury czysto 
technicznej jest niczupełnie dokładne donasowanie 
tkstraktora do lufy: wada ta jednak n'c przynos! 
żadnego ujemnego wpływu na działanie tegoż eks- 
traktora. Natomiast bardzo znaczną wadą jest ce- 
ra tego mstolctu. bądź co bądź dość wysoka. 

Jeżeli mi wolno hędzie uczynić jeszcze kilka uwag 
w sprawe broni tarczowej i potrzeb polskich ama- 
torów strzelectwa pod tym względem, musze zaa” 
pelować pod adresem naszych рр. rusznikarzy 
e najrychlejsze sprowadzene nam broni dalcekoh- 
jącej. a więc do strzelania konkursowego па 300, 
500 i 800 mtr. 


Broń taka winna odpowiadać dwum Кагӣупа|- 
nym warunkom: a) dawać początkową szybkość 
polotu kul jaknajwyższą i h) posiadać niedrogie na- 
boje. Możliwość skutecznego rozwiązania obydwu 
tych warunków może polegałaby na tem. żeb» 
sztucery takic były dostosowane dc kalibru ла: 
szych wojskowych Mauseriw: sądzę bowiem, że 
nasze władze wojskowe nie zrobiłyky przeszkód dn 
odstąpiena ze swych skladów potrzcbnej amum- 
cji po cenie własnych kosztów, dla celów szlachet- 
nych-sportowych, osobom zrzeszonym w bratcwa 
strzeleckic, bądź w inne organizacje sportowo 
strzeleckie. Mam tylko pewne wątpliwości, czy la- 
dunck Mauscrowsk' wohcc swei niezbyt dużej chy- 
żości (zdaje się około 800 mtr. na 1 sek.), dałby 
nam równe szansc na decydujących „kankursach 
wobec innych broni, z których osiągano bodai do 
1400 mtr. na 1 sek. W każdym bądź razie broń taka 
o ładunku mauscrowskim dała by możność wszyst- 
kim polskim strzelcom ćw.czenia się i orwanizowa- 
nia konkursów u siebie w kraju. co już by hyło b. 
dużo. Tymczasem gdy wíosna nastanie, to z uią mo- 
żliwość korzystania z tego ostatniego sportu przynaj- 
mniej nam wszystkim zamieszkałym poza Warszawą. 
gdzie urządzenie strzelnicy dalekodystansowej nle 


brzedstawia żadnej większej trudności; tylko zx 
broni nie mamy. Sądzę pozatem. że należy poruszyć 
wszystkie możliwe sprężyny w celu jaknajrychlej 
szego urządzenia w Warszawie stadjonu strzelec- 
k'ego, chociażby w najprostszej pestac'; najlep- 
szym dowodem (сј potrzeby jest «ogromnie powo: 
dzenie strzelnicy przy sedzihic naszej Centrali Ło- 
wieckiej w Warszawie, Nowy-Śwut 35, aczkol- 
wick ta ostatnia nic zupełne odpowiada istotnym 
wymaganiom dla strzelania małokalibrowewo °). 
Z podohnewo stadjonu urządzoncyo choćby dość 
prymitywnie, można byłoby korzystać od wiosny 
do jeseni; pozatem możliwcin była by urządzame 
tam strzelania myśliwskiego do xołęhi i talerzy- 
ków, w którem to stolica nasza miała takie świctue 
tradycje przed wojną; osągane stąd dochody nic- 
wątpliw'e pozwolą na dalsze ulepszenia i rozbudo- 
wę. Jednem słowem do czynu i jeszcze raz do czy- 
nu. jeżeli nie chcemy nadal tkwić w ogonku poz- 
wszystkiemi narodami w tym Sporcie tak doroste- 
go znaczenia państwowego. 


°) Nie mogę się wstrzymać, aby nie wyrazić swego 
żalu pod adresem Centrali Pol. Stow. Łowieckich, która by. 
mogła zrzeszone w niej Towarzystwa każdorazowo w porę 
zawiadumiać o mających się odbywać konkursach w awej 
strzelnicy, gdyż zwykle na prowincji dowiadujemy się o te. 
post faclum. 


- Instytut, 23.1.1925 r. 
PRZYPISEK REDAKCJI. 


Strzelnca jest własnością i przedsiębiorstweni 

Polskiego T-wa Łowieckiego (nie Centr. Z. P. S. Ł.) 

= Stadion ma być zbudowany na forcie Szczęśli- 
wickim, koszłem miasta. i 

Przewiduje s:ç tam strzelnice do celów stałych 
| ruchomych. Również „Tir aux pigeons" : talerzyki 
(„Tontauben*). 

O konkursowych strzelaniach donosimy w Łow- 
cu Polskim. 

Co do imałokalbrowych broni kal. 22 do hocz- 
перо ognia, musimy zauważyć, że niezależnie od 
karabinku i pistoletu Nowotnego, zalecanego przez 
autora, słynne sa Automaty 10-cio strzałowe. „Brow- 
nng“ magazynowy 12 strzałowy karabinek (nowy) 
„Tremhone" fabryki „F. N.“ | karabinek Mauzer'a 
1-по i 5-cio strzałowy. 

Bardzo precyzyjne są również karabinki Sau- 
ага Пе 

Z pistoletów tarczowych, kal. 22, najsłynn cjsze 
są amerykańskie Colt'a, z których strzelali zwy- 
ciczcy pierwszych nagród na OŃmpiadzie w Paryżu. 
Pistolety te obecnie nazywają „olimpijsk:'emi", 


Pulawy 


WALENTY WŁODZIMIERZ GARCZYŃSKI. | 
M uła. 


(Zob. Nr. 14). 


__ Przejechaliśm Soły. przeprawili promem przez 
Wilie i wkrótce wjechali w okolice. po której mie- 
liśmv polować, a która równocześnie była miejscem 
edzie rozegralv sie naiważnicisze akty woiny świa- 
towci. Wszedzie okopy i zasieki z drutu kolczastego 
02: tam pusto. 

‚ Miejscowa ludność wróciła па dawne 
miejsca: по wyciętych lasach puściły sie 
młode zarośla. a cietrzewic, głuszce. pardwy. łosi” 
Ysarnv znów zaczynają znajdować w nich dawn” 
spokój : rosnąć w liczbę. Szkoda twlko. że lisv i wilki 
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doskonale czuiące sie w niemieckich i rosyjskich 
okopach, równicź rosną w liczbę i stają się poważ- 
nym cieżarem nietylko dla zwierzyny. ale паме! 
і dla miejscowci ludności. 

Dwór p. Pictkiewiczowej. będący celem nasze! 
podróży, do którego trafiliśmy, pobłąkawszy przed- 
tem trochę po różnych nowych drogach, znajduje 
się w samcem sercu dawnych pozycji nieprzyjaciel: 
skich. Z zamożnego i dużcyo majatku nie pozostałe 
po wojnie literalnie nic. Należało odszukiwać дгаг!- 
ce : miejsca gdzie dawniej stały budynki. 

Tu muszę  kornie schylić czoło przed 
stalową  cneregja i wytrwałościa pam Piet: 
kiewiczowej, użyta w celu odbudowania Zi 
szczonewo gniazda. Bez niczyjci pomocy, żyjąc po- 
czątkowo w szalasie z chrustu w niesłychanych pry 
wacjach, potrafiła ona wystawić dom mic- 
szkalny, budynki gospodarcze, zasypać okopy ! 
wznowić gospodarkę na calej przestrzeni uprawnej 
majątku. Spalił jej s:ë dom, utonęty konie przy prze: 
prawie przez Wilję, pokąsał ją wściekły pies, tysące 
przeciwieństw i niepowodzeń spotkało tę kobietę 
i nic nie mogło złamać jej stalowej спегијі i prze- 
szkodzić w dopięciu postawioncgo celu. Nice też nic 
było w stanic zmącić pogody jej ducha, zczerstwicć 
jej dobrego serca i napelnić go rozżaleniem i znie- 
chęcenem tak naturaliem w podobnych  waru!- 
kach. Sama na skraju wywołanej przez wojnę nç- 
dzy inatercjalnci umiała służyć pomocą i radą dru- 
gim i cieszy się miłością całej «okolicznej ludności. 
„Jak się odbudowali ci ludzie?“ zapytuję pani Pier: 
kiewiczowej, widząc porządnie pabudowane wsie 
i sądząc, 2с stało się to przy jakiejś poważniejszej 
pomocy państwowej. w szczególności słynnyci urzę- 
dów odbudowy. „Mój las poszedł na to“, odpowiada 
z całym spokojem p. Pietkiewiczowa — nie miałam 
serca zabraniać ludziom ciąć lasu, gdy go patrzebo- 
wali istotnie na budowę schronisk dla s'ebie i swycii 
dziec, О urzędach odbudowy nie słyszeliśmy nigdy 
i dziś "ic są пат опе potrzebne. Przydałaby sę nam 
w wielu wypadkach pomoc pieniężna, ale my tylko 
mamy do czynienia z władzami skarbowcmi, które 
nam każą płacić podatek od gruntów, pokrytych od 
czasu wojny zaroślami brzozowztn:, twierdząc, że 
wcedluy starych wykazów rasyjskich grunta te fi- 
gurują jako orne. DPociecszyłem się myślą. że jak 
Rzeczpospolita długa į szeroka, „urzędowanie” od- 
bywa się w ten sam sposób. 


Niech mi w tem miejcu p. Pietkiewiczowa wv- 
baczy, że tak nicdyskretnie piszę o jej osobie i spra- 
wach, ale tak się jakoś przyjęło w polskiej literatu- 
rze łowieckiej, zc każdy opis polowań па pardwv 
i cietrzewie musi młeć swoją bolaterkę. A bohater- 
ką Миу jest bezspornie ona. Była tam wprawdzie 
jeszcze jadna osóbka, która mimo skromnego prze- 
zwiska „Zabusi” doskonale sę nadawała do odegra- 
nia roli Warszulki, czy raczej Reni, ale osóbka ta 
była w tak srogiem oblężeniu ze strony pewnego tar- 


dzo uprzejmeęo i sympatycznego majora, że o tem, 
aby nam, skromnym myśliwym, mogła udziel © tro- 
chę uwagi, nic było mowy. Zresztą bynajmniej nie 
myśleliśmy narażać się na walkę z majorem, tem 
bardziej, że odstrzał majorów nawet tych z przy- 
domkiem „scolopax'*) nie był przewidywany 
w programie myśliwskim. To też піс przeszkadzali- 
śmy miłemu majorowi nieść jego krzyż, który bę- 
dzie musał dźwigać aż do ołtarza. O іст, żeby ten 
biedny człowiek mógł wziąć udział wspólnie z nami 
w polowaniu, w jego położeniu oczywiście nie mo- 
uło być mowy. То też w rezultacie polowaliśmy si- 
mi bez współudziału miejscowych „sit“. 

Polowanie nasze rozpoczęło się od niedalekiej 
wyprawy w pobliskie zarośla, gdzie miały być c'e- 
trzewie, dokąd udaliśmy się po sutym obiedzie, Cic- 
trzewi w Кусі mejscach nie było, tylko Micliałow - 
skiemu udalo się zabić jednego, i wyprawa ograni- 
czyła się narazie do zwiedzania niemieckich oko 
pów, Właściwa batalia miała się odbyć dapiero na- 
zajutrz. To też rozcjrzawszy się, że піс w'elkiego 
ше zrobimy, wróciliśmy, by spożyć czemprędze) 
pożądana w takich wypadkach kolację i iść spac. 

Nazajutrz o 4-cj rano czekała na nas para kon, 
zaprzężonych do wózka, która miała nas z..wieźć 
da oddalonych a 10 kilometrów Nowosiólek. тіс)- 
sca, skąd miało się rozpocząć palowanie. Zjadlszy 
uaprędce Śniadanie, usadowiliśmy s.ę — my i nasze 
psy —- w wózku i ruszyli w drogę. Z za pleców 
wyglądał nam brodaty i wąsaty pysk usadowionej 
tam „Gertrudy“ w codziennem użyciu używajacej 
zdrobniałego 'mienia „Herta“. dobrodusznej i poufa- 
te). jak wszystkie niemki, suki dra Konecznego. usi 
łująccj nas kokictować uśmiechami „pod wąjsem". 
„Burek“ nawet na wózku nie zapomniai o flirce 
z Nerka, ostro karconym przez jego pana ze wźzlę- 
du na niewłaściwość miejsca. Po drodze. dając fol- 
uç wrodzonej antypatji, Michałowski strzelał ze 
swej „Lebcau* do wron, nieprawdopodobnie dalc- 
kiem: strzałami wysyłając w lepsze światy kilka 
członkiń „czaruci banudy''. 

Nichawem dojechaliśmy do Nowosjóńłek ! pa 
ugodzeniu trzech miejscowycn włościan. którzy 
mieli odgrywać rolę przewodników, ruszył'śiny na 
mszary. Z początku szliśmy niezbyt gęstym brzcš- 
makiem, gdzie spotkaliśiny tylko kilka bezskutecz- 
піс na dalekie mety strzelanych cetrzewi. Wresz- 
cie doszliśmy do miejsca, od którego rozpoczynał 
SIę „шесі“. „Mech“ nie był podobny do tych. które 
opisywane są jako siedziba pardw. Żólto-rudy. pokrv- 
ty rzadką karłowatą sośmna, „nech“ һу! tym ra 
zem zupełnie suchy i chodzenie ро nim bynajmniej 
nie było uciążliwem. Wielki tylko był bardzo, с!а- 
gnac się udzieś w nieskończoność. 

(Dok. nast.). 


©) Aluzja da dubelta, po łacinie Scolopax major (Przyp. 
Red). Í 


ROGI TURA (Bos primigenius). Í 


Wykopano nad rzeką Mereczanka w puszczy Rudnickiej 
skiego Tow. Myśliwskiego dra Czesława Konecznego. Długość 
° około 31 cm. 


(Ziemi Wileńskiej). 


Własność wiceprezesa Wileń- 
rogów okolo 50 cm., grubość w nasadzie 
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W sprawie przewozu zwierzyny pociągami 
pasażerskimi, Јако bagażu, 


Zarząd Centralnego Związku Pol. Stow. Ło- 


wieckich otrzymał list następujący. 


W dniu 3 wrześlie r. b. po ukończonem polo- 
waniu w rcewiracii dóbr Stepan, pow. Rów'eńsk'c- 
to. przyjechaliśmy końmi do stacji kol. Niemowicze 
(linja Sarny Równe dyr. Radomskiej) celem od- 
byc'a dalszej podróży koleją do Równego.. 


Jedcu z myśl wych., p. F., pragnął nadać zabl- 
tego kozła na bagaż. Kierownik stacji Niemowicze 
odmówił przyjęcia przesyłki, ропісма? p. F. пе po- 
siadał śwadectwa weterynarza, stygerdzającewo 17 
anięso upolowancgo kozła jest zdatne do użytku. Ро 
dłuższych dopiero ceregiclach i zapewnieniach ze 
strony p. F., że wszelkie konsekwencje z tego ty- 
tlu bierze na swoją odpowiedzialność. zgodz! sle 
zawiadowca stacji przesyłkę do dalszej ckspcdycii 
przyjąć, Kierownik stacji powoływał się na istne- 
jące rozporządzenia dyrekcji Radoinskiej, zabrania- 
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Październik. Właściwe polowanie na Кигорат- 
wy zbliża się ku końcowi; kury, zupełne już wypic- 
120пс, nie dotrzyinują, a przytem wole po wieksze! 
części pola utrudn ają spotkania z kuropatwami. Kta- 
hy jednak chciał na nie polować, a ina poteimu odpo- 
w:edni teren, jak np. kultury, do pola przylegające, 
lub obszernicisze remizy, inoże na nic urządzać na- 
ganki. Jeżcli kto chee przezimować kuropatwy, to 
czas je cliwytać: najlep'cj nadetatowce koguty tylko 
zimować lub zabić. a parki w najlepszych, zaopa- 
trzonych w paszę rewiracli, puść é na wolność. Te- 
raz pora odstrzeliwania bażantów, a w rewirach lc- 
śnych = zajęcv. Przez cały październik poluje się 
w krzakach z wyżłem i w padszytych laskach - - 
na słonki, kióre w tym czasie najlepsze, bo ciężkie 
i oblane. Dla jeleni kapitalnych i rosłych minął już 
czas ryku, Со do danieli, to od polowy mies'ąca po- 
leca się odstrzeliwać tylko Śpiczaki | gorsze cielęta, 
oraz nadttatowe lub stare lanie. Dla jeleni : sari 
odnawia się lizawki. frwa jeszcze polowanie na bor- 
cuka і w tym і w przyszłym miesiącu. W zwierzyn- 
cach 2 końcem miesiąca pólka, żytem obsiane, mo- 
żna otworzyć dla zwierzyny. Żołędzie, buczynę 
' kasztany zbiera się teraz i przechowuje w prze- 
wiewnm iniejscu i raz poraz szuflą je przewracając. 
Na polowanie z acarami najlepsza teraz pora. 

W pażdzierniku wolno jest polować, o ile uprze- 
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jące przewozu zabitych sztuk bez właściwego św a- 
dectwa weterynarza. 

P. F. twierdzi, że podobne trudności miał nie- 
jednokrotnie przy ckspedjowaniu zwierzyny i па 
nnych okolicznych stacjaca kolejowych. 

Uprzejmie proszę zatem o wyjaśnienie, czy rze- 
czywiście podobne razprządzenie, które wydaje m! 
się absurdalnem, іѕ(пісјс i o łaskawe um'cszczenie 
odpowiedzi па moje zapytanie na łamach „Łowca 
Polskiego“. 

Z poważaniem 
K. Świderski. 
PRZYPISEK REDAKCJ!. 

Mamy przed sobą „Urzędowy Rozkład Jazdy 
па kolejach państwowych za rok 1925-26*, wdzie w 
rubryce: Wyciąg z przepisów przewozowych i ta- 
rytfowyci na str. 29 znajdujemy art. 30 o brzmie- 
ши następującem: Następujące przedmio:y moga 
być przyjęte jako hagaż, o ile służą niewątpliwie do 
użytku osbistego nadawcy: „Zw erzęta świeżo ubi- 
te i przez polujących wiezione ze sobą, o Пе krwa- 
wiące części są tak zasłonięte, że innv bagaż піс 
możc być przez піс zanieczyszczony. 
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dnio we wyszedł dekret minsterjalny (dla b. Kon- 
yuresówki), dekret Wydziału obwodowcgo (dla b. 
Zaboru Pruskiego), lubh Władzy powiatowci (dla 
Małopolski) : 

W h. Kongresówce. na łosie (byki). na jelenie 
(byki), na damele (byk), na rogacze. na zające. па 
cietrzewic (koguty, kury i młode), na jarząbki (ko- 
ушу i Кигу\, na bażanty (koguty, a na kury tylko 
w (усп miejscowościacii, gdzie są urządzone i pro- 
wadzonc bażantarn e), na kuropatwy. na przepiórk!, 
na słonki. na dzikie kaczki (kaczory i kaczki). na dzi- 
kic gęsi, na łabędzie, па żórawie. na siewki, na kszy- 
ki, na bekasiki, na derkacze., na bataljony, na kuligi, 
ra dzikie gołębie i na drozdy (kw czoły i paszkoty). 

W h. Zaborze Pruskim: na jelenie (byki), na ła- 
nie i na cielęta ielenia (od 16 paźdz'ernika), па danie- 
le (byki), na danielice i na c'elęta daniela (od 16-ga 
październka), па borsuki, na zające, na cietrzewie, 
na jarząbki, na bażanty, na kuropatwy, na przeplór- 
ki, na pardwy szkockie. uu dzikie kaczki, na bskasy, 
па dropie, na łabędz с, па żórawie, na kuligi. na der- 
kacze oraz na wszelkie inne ptactwo błotne i wodne, 
a więc i na dzikie gęsi. 

W Małopolsce: na kozły, na jelenie (byki), na 
zające, jarząbki, na cietrzewie (koguty). na glusz- 
ce (koguty), na kuropatwy, па bażanty (koguty 
i kury), na przepiórki, na dzikie gołębie, па dropie, 
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na strepety, na kszyki. па kulony, na bataliony, na 
dzike gęsi na dzikie kaczki. 

Uwaga. Ргуер:5 ten nie stosuje się do polowań 
urządzanych w zamkniętych zwierzyńcach. 

Na Kresach: (według Ustawy „Zakon ob ocho- 
tic 3 fewralu 1692 рода): na łosie (byki), na jelen'e 
(byki), na rogacze, па głuszce (koguty i kury), па 
cietrzewie (koguty i kury), na słonki, na dzikie gs- 
5: i łabędzie, na dzikie kaczki, na bekasy, па beka- 
siki, na kuligi, na czajki, na derkacz: i na wszelkie 
inne wodne i błotne ptactwo. na kuropatwy, na ba- 
żanty. na zające, na dropie. na strepcty i na prze- 
pórki oraz na wszelkie drapicżniki. 

Uwaga. Do drapieżników zalicza się: nicdz- 
wiedź, wk, lis, szakal, borsuk, piesiec, tchórz, ła- 
sica. wydra, norka, gronostaj. kuna, rosomak. ryś, 
żbk i wiewiórka. Do ptaków drapieżnych: orz°l, 
bielik, sokół, rarów, wszystkie jastrzębiec, sroka, 
kruk, wrona, kawka. sójka, orzechówka, Srokosz. 
punacz. sowy i wróble. 


Łowieckie wiadomości bieżą(e. 


Skarga myśliwych. 


„Iskra“ sosnowiecka w Nr. 213 piszc: Dzier- 
żawcy terenów myśliwskich w Mrzygłodziec. Mrzy- 
glódku i Benduszu skarżą się, że w czasie manc- 
wrów niektórzy z oficerów polowali na ici grun: 
tach na ptactwo i zające. Trzeba zaznaczyć, 2с po- 
lowanie na zające jest prawnie wzbronione w cza- 
sie od 1 lutego do 30 września, 


Proces o zabójstwo na polowaniu. 


Marcin Różycki, lat 36, stanął przed sądem 
okręgowym w Łodzi oskarżony o niecostrożne ob- 
chodzenie się z bronią, skutkiem czego nastąpła 
śmierć Jana Wygalkiewcza, którego kula trafita 
w serce. Na prowincji do polowania są jeszcze dz š 
używane dubeltówki starego systemu t. zw. pom- 
púwki które za pomocą kapiszonów przedostają 
się do lufy i nabój eksploduje wewnątrz. wyrzucając 
ołow'aną kulę do celu. Marcin Różycki w duu 16 
maja we wsi Krasnodęby udał się па polowanie. za- 
bierając z sobą Jana Wygałkiewicza, który znal 
dobrze okolice i miał pokazywać lcrowisko zajęcy. 
Wyyałkiewicz szedł przodem i wnet wskazał Ró- 
wodami prokuratora Stachowskiego i dowodzi, że 
i zabił. 

Następny strzał z luwci lufy oddany był do ku- 
ropatwy. jednak nabój nie wystrzelił, a Różycki: 
mn'emając. iż nabój jest zepsuty, піс odwiódł kur- 
ka. lecz poszedł dalci. 

W pół minuty później dubcltówka sama wy- 
strzeliła, trafiając Wvgalłk'ewicza w lcwą łopatke 
i przebiwszy go na wylot, uderzyła w serce, skut- 
kicn czcgo nastąpiła momeuntalna śmierć. 

Różycki na sądzie przyznał się do winy i ze 
skruchą wyjaśnił, że nie chciał przyjaciela zabijać. 
a cały wypadck należy brać jako nieszczęśliwa 
okoliczność. 

Obrońca. adwokat Bilyk nie zgadza się z wy: 
żvckicmu ptaka. do którego Różycki zinierzył się 
tylko przypadek mógł spoowodować 1iieszczęście, 
gdyż Różyck: me wicdział, że kurek jest na kapl- 
szanłe. 

Sędzia Korwin-Korotkiewicz skazał Rózyck'e- 
go na trzy miesiące więzieniu z zawieszeniem Wy- 
konania kary na przeciąg lat 5. 


OD POSTAW DO WOROPAJEWA. 


О tem „pustkowiu“ na Kresach. pisze p. St. Dzi- 
kowski w „Warszawiance" między inncmi: 


Ludność, która tu mieszka, może Śmiało wy- 
trzymać porównanie z najdzikszem: plemionami 
ufrykańskiem. Polów ryb, kłusownictwo 1 Iclc 
zbiory zaspokajają potrzeby najprymitywuicjsze. 
Drogi zazwyczaj okropne, na wiosnę і na jesień nic 
do przcbyc'a. Czasem zajadły myśliwy, którego nie 
przeraża niespodziewana kąpiel albo wędrówka pa 
kołyszjcym się „kożuchu”, znajdzie tu raj prawdz!- 
wy. zwłaszcza w оКгсѕіс letnch i jes.ennyca polu- 
wań. №Мерг2сјг2апс stada kaczek lcuiią się w szu- 
warach jezior i rzek, kszyki, bckasy i dubcity pory- 
wają się na mokrych lakach, cietrzewie i yłuszce 
wśród błotn'styci zarośli, czyli na t. zw. „rojstach”, 
pardwy, ta zwierzyna gdzicindziej zupełnie niczna- 
па па mszarach. Jest to polowanie zupełnie odrebne, 
nieznane myśliwym przyzwyczajonym do komfor- 
tu i wygody. aolowan'e, wymagające wielkiego za- 
miłowania, kunsztu łowicckicyo i u ecspożytych si; 
fizycznyca. Kedyś te pustkowie ne były zupełnie 
pustkowiammi. Niejednokrotnie należały da wiclkich 
'nagnackich fortun. W głębi lasów spotykało sę 
siedziby wspaniałe, pałace i dwory. Ale wojna 22- 
dała im cios straszliwy, odejmując największe Do- 
uactwo — bogactwo leśne, 


Trzy lata polowań w Afryce. 


Zwierzyna na ekranie. 


W Warszawie kina dają coraz częściej obrazy 
myśliwskie, cieszące się ogromną frekwencją wl- 
dzów. Należałoby tylko ze wzylędów pedagogicz- 
nych ' naukowych plnicj baczyć na napisy, żeby 
ściśle odpowiadały poszczególnym obrazom. 

Wyświetlony w kinie „Światow.d* obiaz p. L 
„3 lata polowań w Afryce" niewątpliwie zalczyć na- 
leży do istnych cudów ckranu. Na obrazie (уп uj- 
rzeć bowiem możemy tajemnice Czarucyo Liluu, 
wydarte zazdrosncj przyrodzie przez odważncne 
podróżnika-operatora. Mamy przed oczami Ivy, 
lamparty, słonic, hipopotamy, nosorożce i wszelki 
zwierzynę dziką zamicszkującą dżunyle, a obok sta- 
da antylop. żyraf, zebr, oraz okazy ptactwa różua 
rodne ze wspanałym strusicin na czele. a wszvst- 
ko to w warunkach naturalnego ich bytowania 
w chw li. gdy nie podejrzewają nawet obecności 
człowicka, lub gdy są podpatrzone z prześciyające- 
wo najszybszą wazelę, samochodu. 

Są to wyniki ekspedycji Н. A. Snowa, zoryani- 
zowanej w roku 1921 w Kal:fornji Ekspedycja prze- 
była w Afryce 05.000 mil angielskich i zużyła 
125.000 stóp negatywu. Ekspcdycia ta wrócia do 
San Francisco w 1924 r., a więc po trzech latach. 
Że podróż ta nie była wygodną wycieczką, że bar- 
dzo często członkowie wyprawy zaglądać musieli 
w осту Śmierci, o tem łatwo się przekonać można 
z oglądanych obrazków, 

Ale піс same tylko nicbezpieczeństwa poc'agaé 
winny widza, lecz właśnie to życie fauny afrykan- 
skiej, niczmiernic cckawc i pouczające. 

Snow sam napisał о tem takie uwagi: 

„O wiele Табу гі iest zabić dzikie zw'erzęta, 
niż je fotografować. Wiele z tych zwierząt, które 
zabiliśmy, były strzelane z odlcgłości ponad 550 st. 
tymczasem, aby „złapać“ objektywem aparatu du- 
bre zdjęcie, należało zblżyć się do dzikich zwierząt 
najdałej na 30 stóp i to już trzeba było używać spc- 
cjalnych szkieł Co więcej, tylko nieliczne zwierzc- 
ta, wliczając w nie i słonia afrykańskicgo. porzuca- 
ią swe legow'ska i kryjówki we dnie: pozostałe. ad 
lwa i lamparta począwszv. a na lipopotarnie skoń- 
czywszy, ukazują się ludzkiemu oku tylko w nocy. 
Do zwierząt, które można było fotografować 
w dzień, ieśli, oczywiście, udało się do weli dasta- 


tcczn'e zbliżyć, należą żyrafy i niezliczone odmiany 
gazell. które dla większego hezpieczeństwa żyją 
stadami. Tutaj ford oddal пат nicocen:'onc usługi. 
Ścigalśmy stada tych zwierząt samochodem po 
dniach całych, aż do zupełncyo ich zmeczen a. Wte- 
dy udawało się nam zhl żyć do ‘іс na tak małą od- 
ległość. аһу je móc filmawać. Zauważyliśmy przy 
sposobności, iak mała wytrzymałość posiadaja dzi- 
kie zwierzęta”. 

W tem miejscu syn Н. A. Snowa dodał, że &с!- 
тапс słonie. przebiegłszy skroczem kilkaset metrów, 
nstaja. піс mogąc uciekać dalej. 

„Największą dla nas trudnością”, dodaje Н. A. 
Snów, hvlo zbliżenie się da stada żyraf. Zdaleka 
luz widziel śmv ich głowy wzniesione ponad Кагопу 
drzew, ale perzchałv onc. mając doskonaiy wzrok. 
daleka wcześniej. zanim zdażyliśmy ustawić aparat 
da zdięć. Dopisra po trzech przeszło miesiącach 
ścigan'a ch, gdy żyrafy nie nłoszyły się już tak 
bardzo naszym widokiem i dostatecznie zmeczvłv. 
udało nam się zrobić zadawalające nas zdlecia. Micl- 
<сет hardzo posznkiwanem przez snracu'one dz kie 
zwierzęta nustvń 'est oaza: tam też. u źródeł. udała 
sie nam sfilmować i ппс zwierzeta, których nie ma- 
eliśtmy dosicenać w stepach., Prawie wszystk e te 
zwierzeta zaspakaiają swe pragnienie w nocy: na- 
czem zadanie: “чо zmusić je da odwiedzania салу 
we dnie. Osiagnelśmv ta. stawiając straż kola 7г^- 
del nadczas licznych посу: odnpędzanc w пасу nd 
Źródeł, wvczernane praenicniem, zwierzęta һм?" 
zmuszane ласт саја praenienie we duie. со nam 
sożwoliłn ie zdiać, Wyczekiwafśmv ‘сп całoni ro- 
dinami. stolac nieruchoma i hcz najmnicjszeco Sze- 
lastu, nrażen* przez rozpalone słańce. wvdani na na- 
stwe niezliczonych owadów. które są placa tych 
okanllc Nie zważaizc па to. w orniowci prźhic wy- 
trzymoałaści, myśleliśmy (Ко о ќут, ahy k'nema- 
taerafr dostarczwć filinu niczeevkleco i żedvneco nic- 
daściełeca w swolm radzain. lestcśmv wnelni 7a- 
dowaleni z „uzvskanvch nrzez nas rezultatów. 
Zawierają one tyle interesiuiacych rzeczy i tak da- 
skanale zostaly zmontowane i ułażaone nrzez wv- 
daweów że daprawdv zdawaćhv sie тосо, iż hvła 
ta filmowane podłue zgóry przyjetego scenarju- 
sza”. 

Snow przywiózł niezmiernie ciekawe okazy dz! 
kich zwierzat, które podarował muzeum swego kra- 
iu rodzinaczo w Oakland. w Kalifornii. 


OTWARCIE POLOWANIA WE FRANCII. 


Szereg nism polskich, jako to: Gazeta War- 
szawska“. „Unia“, „Gazeta Poranna", poświęcił 
dłuższe luh krótsze onisv. z których podajemy nic- 
które szczecółw: x 

Zjawienie sie w jesieni na rynkach francuskich 
nerwszvch sztuk zwierzyny ohcliodzone iest ca 
raku bardze uroczyście. Przy dźwiękach fanfarv 
odhvwa sę licytacja zwierzyny. a na drugi dzień 
wszystkie zazetv donoszą. za jaką cenę i która z no- 
śród naihogatszvch restauracji nabyła pierwszega 
zająca. сту pierwszą parę kuropatw. 

W latach ostatn'ch, na bruku paryskim slyszy 
się wciąż ubolewania nad zupełnym zanikiem zwie- 
rzyny i wogóle nad upadkiem myślistwa. 

W tym roku „Figaro" rozeslala ankietę do wv- 
bitnych myśliwych. prosząc o wypowiedzenie się 
w tei kwestji. Odpowiedź brzmiała prawie jedno- 
myślnic: 

XX wiek nie sprzyja rozwojowi myśllstwa i nie 
zachowuje nawet tradycji dawnych polowań we 
Francji! Mincłv te złote czasy, edy znakamici my- 
śliwi podczas jednego polowania zabijali no kilka- 
dziesiąt sztuk ptactwa. Ostatnie łowv. ktore zani- 
saly się na dluco w pamięci uczestników. odbyły 
się za czasów Poincare'go, gdy w 1913 roku ¿Ic- 


chal do Francji król niszpański Alfons XIII, znako- 
mity myśl'wy. Zabił on własnoręcznie 400 sztuk ku- 
ropatw. Potem wybuchła wojna, o polowaniach nikt 
nie myślał. Dziś z powodu parcelacji wielkich ma- 
jatków, upadku majoratów, wielkie polowania, a na- 
wet te, które odbywają się tradycyjnie co rok w la: 
sach Rambouillet, letnici rezydencji prezydenta, 
straciły zupełnie dawny charakter. Nie widzi się 
już korowodów łowców, przebranych w barwne, 
p.ckne stroje. którzy przy dźwiękach specjalnych 
rogów, z sctkam' psów wyruszali z rczydzncji ma- 
gnatów па ławy. Zanikają już bezpowrotnie wszy- 
stkie stare przepisy. całe decorum łowów, wpro- 
wadzonc jeszcze za czasów Napoleona. 

Dzisiejszy prezydent -- sam nie poluje i wcale 
nie interesuje się polowaniem. Asvstując jednak 
podczas urzędowyca polowań, w otoczenu ciała 
dyplomatycznego, posłów i senatorów, nadaje lo- 
моћ charakter nieoficjalnych zebrań parlamentar- 
nych : dyplomatycznych. 

Opis obchodu w halach centralnych, zwanycli 

vontre de Paris“, jest następujący: 

Sześciu dojeżdżaczy w czerwonych frakack 
pobudką myśliwską wrana na trahach, obw:eécilo 
arhi ct urbi, jako. że pierwszy dowóz zwierzyny, 
kuropatw. zajęcy i przepiórck, wstapił w obręb pa- 
wilonów targowych. Cały regiment kuchmistrzów. 
wielkich hoteli, restauraci, oraz prywatnych sma- 
koszy zyromadzt się wokoło stosów dziczyzny ји? 
“Һеј. a jednak trudnej do zdobycia z powodu cel 
wygórowanych. 

Król targu, pan Rousseau. dał znak i licytacja 
się rozpoczęła: 6 kuropatw za 200 franków, trzy za- 
{асс za trzysta franków unisśli z tryumfem pierwsi 
nabywcy, wyznawcy Br'llat-Savarain'a, kucharza 
filozofa. Odgłos trąb rozszedł się po dziclnicy mile 
witany przez paryskicn Nemrodów. wielce zapalo- 
nych do najstarszego ze sportów. 

Jest to chwila wyjazdów do ziemskich nosi'a- 
dłości i tu zaczyna się tak zwane „Vie de chatcau“ 
w zamkach wielkopańskich, pełnych szacownych 
pamiątek. gdzie wśród licznie <ргоѕгопусп gości 
odbywają sic świctne polowania. wycieczki konnz 
i pikniki po leśnych ohszarach. bogactwie Francji. 
Lasy Fontainchlcau, Rembouillct, парсіпіа 
się odgłosem muzyki myśliwsk'ej. a nieraz przed 
okicm zdumionego turysty przeleci konna kawalka- 
da strzelców i amazonck w strojach malowniczych, 
z psów złają, niby widzenie wprost zdjęte z obra- 
zów Troyon'a tak. że przez moment zdajesz sę 
hyć przeniesionym w epokę świetności i zabaw dru- 
qgicqo cesarstwa... 

Rozpoczęta tak solennie wyprzedaż daprowa- 
dziła szybka do cen, które odstraszyły od zajęcy 
i kuropatw oszczędne gospodynie francuskie. a po- 
zostawiły jedynie na placu Боји intendentów wicl- 
kich restauracyi. którym cudzoziemcy i tak zapłacą 
wszystko. 


Zawody strzeleckie. 


O przygotowawczych zawodach strzeleckich 
w Piotrkowie, o których daliśmy już krótką wzmian- 
kę, docliodzą jeszcze szczegóły następujace: 

Strzelanie na 200 mtr., 10 strzałów do tarczy 
10 pierściecniowcj wzoru międzynarodowego z ро 
zycji leżącej. o mistrzostwo Łodzi i Piotrkowa. 
Zdobyli ze stowarzyszeń przysposobienia wojska- 
wego. pierwsze miejsce Szymański (һисс szkolny 
Radonisko) drugie micjsce Binek (Związek Strze- 
lecki Częstochowa), trzecie miejsce Lamecki (Zw'a- 
zek Strzelecki, Tomaszów Mazowiecki), czas strze- 
lania 5 minut każdy. 

Strzelanie na 300 mtr., w podobnych okolicz- 


nosciach. 30 strzałów z trzech ро2усуї leżącej. klę- 
czącei i stoiącej o mistrzostwo Województwa Łódz- 
Кіссо zdobyli: Lamcecki, (Związek Strzelecki, To- 
imaszów Mazowiecki). poseł Fijałkowski (Związek 
Strzelecki, Piotrków). komendant okr. dódzkiczo 
Związku Strzeleckiego Piątkowski. 

Dotychczas z pośród konkurencji wojskowych 
wybił: się na czołowe miejsca kap. Kościewtcz. рог 
Niedźwiedź, sierż. Pawłowski. Kuzenko i strzelec 
Szymczyszyn 2 31 p. Strzelców Kaniowskich: podp. 
Wecki 1 kap. Popek z 10 р. piechatv. 


Nu popisowem strzelaniu staraniem członków 
Malan. Т. R. w Zawadowie kolo Stryja wyniki byly 
nastepujące: L z pistoletów na 25 kroków. 1 nagrode 
Eustachy Barański. И. strzelanie na 100 kroków 2 
wolnci ręki 1 nagrodę рог. Marjan Barzemski 200 p., 
2 nagrode Aleksander Ostrowski 217 p.. 3 nagrode 
Andrzej Onvszkicwicz 195 р. OI przez lunetę da 
rogacza na 200 mtr.: 1 nagrodę Władysław Polań: 
ski. 2 nagrodę Eustachy Barański. 3 nagrodę nor. 
Marjan Borzemski. IV. strzelanie pań z małokali- 
browvcli sztucerów na 25 kroków: I nagrodę р. Or- 
ska. 2 nagrodę p. Bednarska. V. strzelanie do tarczy 
ruchomej dzik na 100 kroków: 1 nagroda Fusta- 
chv Barański 24 p. 2 nagroda Tadcusz Koronacki 
22 p.. 3 nagroda Andrzej Jakubowicz 19 p. VI. strzec- 
lanie до dzika w dublecie: ! nagrodę Fustachy Ва: 
rański 43 p.. 2 nacrode Tadcusz Baraśski 31 p., 3 na- 
grade Władysław Polański 29 p. VII. strzelanie da 
lisa na 100 kroków: 1 nagrodę lan Onyszkiewicz 
17 p.. 2 nagrodę Tadeusz Barańsk: 17 p.. 3 nagrode 
Andrzej Jakubowicz 15 p.. 4 nagrodę Andrzcj Onv- 
szkiewicz 14 p. VIII. strzelanie do rzutów: 1 nagro- 
dc Tadeusz Barański 8 krążków па 10 пп rozstrzeli: 
waniu się z Fustaclhym Barańskim, który 2 mcejsce 
zajął. Nagrodę strviskicj knicji zdobył рог Bo: 
rzemski. 


W Sarnowic w Wielkopolsce bicrwszy raz po 
spolszczeniu bractwa, urządziła micjscowa „Brać 
Strzel.” w skromnych rozmiarach strzelanie o gad- 
ność „króla żniwnega”. Po kilkugodzinnein ubieca- 
niu się (niestety tylko niczhyvt pokaźnej liczby człon: 
ków) o nowo zaprowadzoną godność wyszli zwy- 
ciesko bracia: Mielcarek (król). burmistrz Skowroń- 
ski (marszałek) i Porządny (rycerz). Siedmiu najlep- 
szym strzelcom do tarczv premijowcj ofiarowann 
medale pamiątkowe, wybite przez Związek Inwali- 
dów ku uczczeniu rocznicy koronacj Bolesław. 
Chrobrego. 


1 bibljoeratji łowieckiej. 


„Łowiec* (lwowski). W Nr. Q znaiduji się na- 
stępujące prace: „Na ołtarz Św. Huberta!“ -- Sc- 
weryn Krogulski „Pół wieku!" — Stanisław Rara- 
Һаѕ2. „Kłusownicy i zwierzyna w Tatrach“. -— „Da- 
bry sen“ W. Z. - Mistrz - Ratmis:rz. „Kronika 
stara, podarta i lica, u której niejednej kartv піс da- 


stało..." Władysław Czernicjewski. „Czterdzieści 
lat myślistwa w stepach i puszczach”* — „Polo” 
wanie w Z“ - „Tarnobrzeg -- Dzików". Józef 


Stary. -  „Słaromieście" Jan  Jędrzejowicz. — 
«Szlachta drobna na Polesiu", — „Oddział Kinola- 
ciczny* Ślaskicgo Tow. Łowieckieca i Rybackiego 
w Cieszynie". = „Strzelińskie „Kólko klnolog'czne* 
w Strzelnie". —- „Z wydawnictw" „Komunikat“. 

„Kacik humorvstyczny". 

„Przegl. Myśl. i Łow. Polskie". W Nr. 17 znaj- 
dują se następujące prace poza pomniejszeini Wła- 
domościami. 

„Towarzystwo Łowieckie Województwa Kra- 


kowskiego w Krakowie". Morawetz. —..Z oddzialu 
łowieckiceo na pierwszci pomarskici wystaw e rol- 
пека i przemysłu w Grudziądzu”. Leon Pęski, --- 
„Nowe horyzonty myśli łowieckiej". Julian Fismond. 

„Sokół wędrowny” Władysław Gurtler. —- „Ho- 
dowla kun na futerka“. M. Trybulsk. — „Teraz 
i dawniej” Л. Krawczyński. — „Myśliwsko-wędkar- 
skien wspomnień parę". 1. R. „Mój pierwszy du- 
helt“ Adam hr. Rzewuski. -- „Wyprawa myśliwska 
do Abisynii" IBron'sław Gordziałkowski, -- „Biały” 
Stan sław Bończa. „Staropolski pomnik literatu- 
ry rybackiej". J. E. „Doraźne kary za kłusow= 
wków*. J.  Żarnowski. „Kącik rozrywek" 
„Narodowe zawody strzeleckie 6, 7, 8 wrześna 
1925 г“. 

„Przeglad Myśl, i Łow. Polskie". W ur. 18 znal- 
дија się następujace prace poza pomniciszemi wia- 
domościami: „Łowiectwo w „Kronice Galłusa" Jul- 
jan Ejsmond. -— „Przed palawan cm na kuropatwy". 
1. Żarnowski — „Z wycieczki da Kreśniewic" An- 
toni Łączkowski. - - „Ramoty | ramotki myśliwskie” 
Wł. Јама == Polłczvńsk:, „О tegorocznym stanie 
ptactwa błotnego і wodnego". Stefan Ostrowski. 
„Na marginesie karty myśliwskiej" Lenn Ossowski. 

„Scekót wędrawny* Władysław Gürtler = „Szla- 
ki przelotu slonek i zachowanie się ‘ch podczas po- 
bvtu w Dzikich Palach“. Adam hr. Rzewuski. - 
„Вілі“ Stanictaw Bończa. „Ponisowc strzela- 
пе“ Dr. W. В. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


W. Panu Suchow'eckiemu. Smarowanie luf tlu- 
szczem jest zalecane zarówno w hroniach «'adkicii, 
jak i gwintowanych. Słyszy se meraz, że pierwszy 
strzał, z uładkich luf otluszczovch. śrutem jest 
słabszv, ale temu піс trzeba nadawać znaczenia. 
Otłuszczanie lut gwintawanych iest bardzo zalecane. 
Nawct do gładkich lui, kule smaruje się łojem. Prze- 
cieranie luf gwintowanych przed strzałem, nic 
jest wskazane. zaś po strzelaniu oczvszczelie i wv- 
smarowanie luf tłuszczem, jest kanicczhce. 


„~ 


Drobiazgi myśliwskie, 


Temenice pawłanów. W „Gaz. Por." czytamy: 
W afrykańskie; koloni: Kenia podjeta energiczna 
walkę z pawianami, rzad zaś ustanowił wysoka na- 
erode za każdego pawiana zastrzelonego, otrutepo. 
czv też żywcem złananewa. Okazało się howiem, że 
pawjanv bedąc okrutnvini rabusiam! i złodzeiam!. 
stały sie istna plara calci akalicv. Od k'tku lat ofiara 
niczfńanych rabusiów. padały owce i krowy. które 
snaidywano rozszarnanc. a przy wielkich stadaci 
liczha ofiar dochefdziła niekiedy da naruscet sztuk 
dziennie. Rany zwierzat wveladałv iakbv zadane 
hardza ostrym "ożeu. Biali ludzie podcirzewali czar - 
nvch, edy cia jelnak przekonano. że trzody icdnych 
i писер rówweż sa dziesiątkowane, nodcirzenie 
zwrácito sic na brw  panterv. maince ostre z^- 
hv. Po dħwwim czasie donicra przekonana sie. Że 
uszczyr'elami sa pawiany, które przytem nostena- 
wały niesłvchanie chvtrze. Nainierw wesvłały re- 
konesens z kilka młedszych maln. które wyciem od- 
wracal pwacge w inda strone. nadczas 20у stare 
w annci stronie rob'łv snustoszenia. W trzodzie na- 
wianw rozdzieraja owce i krawv astremi naznogcia- 
mi. Fteralnie w kawałv. Pasterze hardzo sie ich oha- 
wiaia. wiedzac. że edy sa włodne, przecnodzą gro- 
madami nawet do wsi i wvykradaja Ба ze stajni. 
Kraiowcy ofiarowuja wówczas horom zhaże * mwa. 
aby odwrócić niceszczeście Oczywiście. że strzelba 
i trucizna beda a wiele skutecznicisze. 

Нггету fak. W ostatnich czasach uczeni angiel- 
scy i ainerykatiscy przeprowadzili pruntowne hada- 


nia życia tok na morzu Beringa. Z obserwacji tych za- 
sługujc na uwage mnoliyamiczny snisób życia fak. 
Można było stale zauważyć —- pisze Townshend, zc 
samce utrzymuja formalny harem. liczący prze- 
ciętnie JU samic, w którym często przychodziło do 
zaciętych utarczek miłosnych. Bójki i sceny zazdro- 
ści były w һагстасһ fokowych na porzadku dzicn- 
nym. Niekiedv dochodziło nawet do tego, że rozju- 
szane samce rozrywały dosłownie w kawałki swoje 
„odaliski*, a młode poprostu miażdżyły. Wprawdzie 
polowania na foki dla uzyskania ich pięknego futra 
zmniejszyły w сізии lat ostatnich o połowę liczbę 
ych zwierzat, mimo to walki a samice są stacza- 
ne nadal, jakkolwiek znacznie rzadziej, niż dawnicl. 
Również bardzo ciekawcem jest zjawisko. że młode 
samce - foki chca stwarzać sobic inaremy, nie czy 
nią tego iednak nigdy w miejscach, gdzie zaynieździ- 
Iv się starsze samce. lccz trzymają 5іс od nich zda- 
la. Wedle obliczeń, dokonanych przez Towarzystwo 
łowieckie amerykańskie w ostatnich czasach. ogól- 
na liczba fok na wyspach Prybvłowa wynosi przy- 
puszczalnie 200.000 sztuk. 
Przywiazanie psa, 

O wzruszajacym przykładzie przywiazania psa 
do swego pana opowiadają dziennik! angielskie 
Przed sześciu latv zmarł w miejscowości Worthlv, 
w hrabstwie Streffieldu. mieszkaniec tamtciszv. ро: 
siadajacv ładnego, czarnego psa. Pies ten ruszyl 
ja zwłokani swego рапа na cmentarz. a “іу zwłok! 
pochowano. zas'ad? na mogile, wyjac żałośnie. W cia- 
tu jeszcze kilku dui następnych słyszano to wycie. 
poczem nies uspokoił się. ale nie opuśc! mogilv. 
wszelkie zaś usiłowania „odc: avnięcia uo z nici spel- 
złv na niczem. 1 dotvchdzas. już od lat sześciu wier 


Skład Broni i Amunicji 


Roman Straburzyński | 0-66 


Warszawa, Narszałkowska M. 146. 


telefon Nr. 134-67. 


POLECA: 
bronie, trójlufki, sztucery, pistolety automaty- 
czne pierwszorzędnych fabryk: 


August Lebeau, Syrena, Fabrique 
Nationale Herstal, I. Р. Sauer, 
Schmidt et Habermann w Suhi. 


Słynne naboje śrutowe Eley E. C. 
i Express. 


Pierwszorzędne 
warsztaty 
puszkarskie. 


| sex ji: е ото а оооу? об 


= жетк >> = 


ҮТҮ? „Jan Sztolecman. 


| 


| 
| 


na psina nie opuszcza mogiły swego рапа. Dopicra. 
ody eo “100 bardzo przyciśnie, oddala się od niei dla 
spożycia strawv, którą pozostawiają mu w pobliżu 
litościwi ludzie. Próbowano też ściącnąć go pad: 


czas zimowei niepowodv do przedsionka kaplicv 
przedpozrzehowci, udzie urządzono mu _ posłanie. 
Ale nie powiodła Sie i ta próha. W najgorszą nieno- 
vode wierny pics strzeże urohu pana ! szczerzy zę 
by na każdego człowieka, który chce go ująć. 

Białe niedźwiedzie. 

Z Name. w Alasce donoszą о przygodach sku- 
пета „Maud“, który, powrócił z trzyletncj wypra- 
wy do okolic podhicgunowych. 

Gdy „Moud“ stała zamarznięta śród pól Іойс- 
wych, niedźwiedzic białe podchodzły do nici tak 
licznie, że czasami trzcha było walczyć z niemi 
zblizka, aby nie wdarly się ба pokład okrętu. Dwa- 
dzieścia dwa niedźwiedzie zabito wvystrzałami z po- 
kładu , Маца". Zabrane przez wyprawę psy cskiino- 
skie bały Фе bardzo niedźwiedzi i wyły rozpaczli- 
wie, gdy nieproszeni goście zbl żali się do okrętu. 

Futra modne Naiwiekszvch ofiar żada mada od 
rodu lisicyo; nietylko niebieskic, czarne. białe, ale 
i zwykłe rude lisv uznała bowiem za godue zdobić 
kabiety. Waskie plisy lsiego futra to naiszvkow- 
nieisze przvhranie zimowej sukienki i kostiumu. Pli- 
sv te rzadko kicdv bvwaja jednci barwy: пајтода- 
nicjsze sa żółto-czarno-popiclte. Kwadraty Кагаки: 
łów — również w dwóch kolorach -— zdobią płasz- 
cze spacerowe; inkrustacie z eronosta* i szynszli - 
okrycia wieczorowe. Nawet skromne petites robes. 
nawet szlafroczek. l'seuse і nviaima nie beda wolne 


od futra: Królik í panterv tworza oblamowania tunik. 
oszycia szvi. mankietv. 


Warszawa 


ul. Trębacka Nr. 7. Telefon 199-19 # 


SKŁAD BRONI, AMUNICJI Ó2 
| PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH © 


POLECA: ° 


BROŃ MYŚLIWSKĄ | KRÓTKĄ Ф 
RÓŻNYCH KALIBRÓW, SYSTE- х 
— - MÓW | FABRYK. 


REPARAC JA i i] WARSZTATY z 


BOF PUSZKARSKIE | 

ZAMIANA i NA MIEJSCU i 
ERAT: š (ISTNIEJĄ OD 8 
KOMIS. 2=——i 1840R.) | 


ca Centralny Związek P olskich Stowarzyszeń Łowieckici. 


= amas komi © a <a x e 
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GEBETHNER 2 WOLFF 


Kalęgarnia I skład nut w Poznaniu ul. Fr. Ratajczaką 36 
polecają następujące dzieła z zakresu іом;есіма: 


| 
| 24 а. Zł. 
Ерка шат Kuropatwa szata 1,60 my ślist wa) 230  Oreńaki Głuazec EH 
Bostock Tresowanie dzikich zwierząt 1,20 Krawczyński Łowiectwo wydaaia Ostroróg Myśliwstwo z ogacy 150 Í 
Cronau Bażant lowny 3— I Ilepszebrosz, 17.— орг. 22.— Polocki Notatki z Dalekiego Wschodu1,50 
Gaedde Hodowla bażantów 2.— Krawczyński Łowiectwa wydanie Spausta Na tropach 6— 
Hagendarl Podręcznik dzierżawców zwykłe brosz. 13— Stephan Sarna 1.— 
leśoiczych J—. Mycielski Wyprawa myćliweka 5— Stephan Zając pospolity 1.40 
Korsak Rok myśliwego  brosz. 10.— Neumeister Żywienie jeleni 1.20 Sztolcman Łowiectwo ЗЕЕ 
w aprawie 12.— Niedbał Z lowiak wielkopolskich Tarouca Hodowca а myśliwy 2,40 ; 
Korsak Venator (Wiad : zakresu brosz. 7,50 opr.10.— Tungen Obręby i parki засе —6б | 


| Jaota-Połczyński Estetyka łowiectwa 2— | 
Równocześnie zawiadamismy, 2e w języku niemieckim wychodzi pismo dla leśników „Handbach der Forstwissenscha(t', | 
begründet von Prol. Lorey, czwarte poprawione i powiększone wydanie, ukazuje sie zeszytami. 
| Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą. 


АЙП СЫЫН 2 - = „„ ы, 
PRACOWNIA 


nego 


WYPYCHANIA PTAKÓW I ZWIERZĄT š 


Przyjme = +L mówftenta do glirnazjów | szkól prywalnych 


‘Strzelnica 
Р: ПРЕ 


Nowy-Świat 35 


WYPRAWA SKÓR Z WŁOSEM 
WIKTORA ŁASTOWSKIEGO 


w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście Nr. 10, 


wprogi kościoła $-ро Кгеуїе. 


UDOSTĘPNIONA DLA =. 
| WSZYSTKICH. 


l 
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A WW a T S PSAI S 


,GLUSZEC 
Bolesława Świętorzechieg0 


Administracja „Ławea Polskiego" 


na S 


Otwarta od 9-ej rano do 2-ej po połud- 


| niu i od 4-ej do 9-ej wiecz. 


Karabinki i pistolety cal. 22. 


Tarcza wzór olimpiadowy. 


posiada niewielką ilość nawowydiukowanej 


VA OW NEN a 


WIECZORAMI RADJO-KONCERTY 
pracy powyższej. Cena egzemplarza 2 zł. 
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Skład Broni i Amunicji 


oraz Warsztatv Reparacyjne = 


„SPORT“ 


Sp. в ogr. adp 
Warszawa ul. Chmielna 33. tel. 226-13, w pobliżu Dworca Głównego 
Polecamy bronie pierwszorzędnych tabryk Niemieckich, Belgijskich i innych. Q 
Posiadamy przedstawicielstwo broni i karabink$w fabryki „Simsona“ w Suhl. 
Na całą Rzeczpospolitą. 
Polecamy naboje własnego wyrobu w gilzach Eleya. 
Ceny i szczegółowe objaśnienia na żądanie. 


Drukarnia Nakładowa, Warszawa, Ilorlcaria nr. 7, tel. 216 - 60 i 50 - % 


